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Zamknąć rok narad — konkretnym wynikiem
Wywiad „Gazety Pciskiej" u o min. Becka.

W dzień ścięta morza.
innych względów , byłhy trudny do 
wykonania  technicznego, istnieje dru 
ga kalkulacja. W  PoLsce jest 32 mil- 
jony obywateli. Niech każdy da po 
4 złote rocznie, a do jdz iem y do sumy 
64 ‘m iijonów. 4 złote rocznie to n ie­
spełna 35 groszy miesięcznie.

W reszc ie  trzecią form ą osiągnię­
cia potrzebnych sum stać się może 
Fundusz F lo ty  Narodowej, opracowa 
nv na zasadach funduszu drogowego 
i powstały z drobnych, acz również 
w ram y pewnej uisitawy ujętych opłat, 
oraz opodatkować dobrowolnych. 
Ten  trzeci sposób może być jednak 
uważany tylko za pom ocn iczy  i słu­
żyć za miernik nastrojów patrjotycz- 
mych oraz uświadomienia obyw ate l­
skiego społeczeństwa.

Tak  czyr inaczej sprawa stw orze­
nia polskiej siłv zbrojnej na Bałtyku 
przestała być dla nas zagadnieniem 
militarnem, a stała się zagadnieniem 
państwowym pierwszorzędnej as agi 
Od rozstrzygnięcia je j zależą —  
śmiało pow iedzieć można —  dalsze 
losy Pomorza, a zatem i Polski.

Nauczmy się w ierzyć we właśne 
siły, nic chowajmy ze istrusiem tchó­
rzostwem g łow y  w  piasek. Dziesięć 
lal temu też nie w ierzy liśm y w  m oż l i­
wość budowy portu gdyńskiego, w  roz 
w ó j  naszej żeglugi i morskiego han­
dlu. Życie pokazało, że josteśmy zd o l­
ni do znacznie większych czynów, do 
pracy twórczej i owocnej, ze p o tra f i­
my za imponować innym ^stokroć bo­
ga ts zym 'i  pozornie lepie j '/organizo- 
wanym  narodom. Nie w ątp ijm y więc, 
a twórzm y! Stać nas na to! Stać nas 
na f lotę wojonsią conajmniej równą 
szweazkie j czy holenderskiej.

Jesteśmy szermierzami dobrej 
sprawy. Nie zaczepiam y nikogo, prag 
n iem y żyć w pokoju  i zgodnie z sąsia 
darni A le każdy atak na polskie wy­
brzeże, na polskie morze, winien nas 
znaleźć gotowych  do czynu. Czynu 
zaś nie będzie bez ow e j „arm ati w od­
nej", o  którą już na sejmach dawnej 
Rzeczypospolitej bezskutecznie woła­
no.

Nie 'powtarzajmy w ięc błędów na­
szych dziadów i pamiętajmy, że jeśli 
niema Polski bez morza, to niema 
także morza bez floty wojennej.

O D Y M A . (1'i.t.) [Dzisiaj, w  przeddzień 
13-ej rocznicy objęcia przez Polskę dostępn 
do jorzn, a zarazem Święta polskiej m ary­
narki wojennej, w Oksywji odbył się nro- 
czysty apel ■mleglych na polu chwały. OJ 
czytano rozkaz szefa KicTownfetwa m ary­
narki i listę poległych. Orkiestra odegrała 
hymn żałobny, poczerń oddziały marynarki 
odśpiewały modlitwę wieczorną.

P. m in ister Beck podczas pobytu  w W ic- 
dniu. udzie lił specja lnem u w ysłann ikow i 
„G azety  P o ls k ie j"  następu jącego w yw iadu .

•—  Jak Pan  M in ister ocenia dotychczaso­
wy przebieg k on fe renc j i  rozbro jen iow ej?

—  Zatrzymałem się specjalnie o kilka 
dni dłużej w Genewie, aby osobiście usłyszeć 
poglądy poszczególnych państw, biorących 
udział w  konferencji rozbrojeniowej, gdyż 
od pi wnego czasu slan je j nasuwał mi pew ­
ne objekoje. .

Nie dostrzegłem dotąd po roku obrad, 
aby zostały o-ne skutecznie zorganizowane 
w kierunku stworzenia okre.ślonych etapów 
pracy. W prost przeciwnie —  odnosiłem wra 
żenie, że ciągle jeszcze idziemy w  kierunku 
rozszerzania tematów, któremi konferencja 
ma się zajmować. W obec tego, że z dopro 
wadzeniem do konwencji związane są na­
dzieje i oczekiwania rządów i opinji publi­
cznej, jako z elementem, który ma się przy ■; 
czynić do stabilizacji atmosfery politycznej, 

stan, te mnie mógł usp.isabiae optymisty 
cznie. Za datę wskazaną do dojścia do o 
kreślonych wyników uważam tegororzne je ­
sienne Zgrom adzeni" Ligi Narodów, gdyż 
inaczej nie uniknęlibyśmy fali zniechęcenia 
i pesymiz-mu. W  tych warunkach nadszedł 
już właściwy czas, ażeby .po, u o określić pro  
gram osiągalny w  dzisiejszej sytuacji.

Delegacja francuska •—  mówi dalej p 
minister —  miała niewątpliwą zasługę, stwa­
rzając całkowity plan ogólny; pomogła w  ten 
sposób do sDrecyzowania poglądów poszcze­
gólnych rządów. Główną i słuszną lezą p la­
nu frunę oski ego było stwierdzenie, że sze­
rokie projekty rozbrojeniowi związane są 
bezpośrednio ze wzmocnieniem bezpieczeń­
stwa, Dyskusja nad planom francuskim u- 
świadoniila nam wszystkim praktyczne m oi 
łiwoścł w tej dziedzinie. Okazało się do­
wodnie, że iin dalej idziemy w  dziedzinę 
polityczną -— tern większe są rozbieżności 
poglądów i tern mniejsze możliwości roz­
szerzenia aparatu, ktńre poszczególne pań ­
stwa wnieść mogą w  tę dziedzinę.

Delegat Włocn oświadczył że nie widzi 
wzmocnienia bezpieczeństwa w Europie G ic  
rozszerzenia czynnej współpracy Anglji.

Każde państwo pow inno posiadać 
taką marynarkę wojenną jakie j w y ­
maga jogo polityka, położenie geogra 
fi-czne i kwestjt  swobody komunikacji 
Długość w ybrzeża  i ilość portów  m e 
mają tu nic do rzeczy. Gdyby- Francja 
straciła Bordeaux czy H aw r mogłaby 
odpowiednio  rozbudować unie porty.
Polska —  straciwszy Gdynię - - stiaei 
wszystko od znaczenia politycznego i 
ekonomicznego aż do niepodlagl Gci 
może. Dlatego mając małe wybrzeże 
i jeden jedyny port, musimy tem usil­
niej strzec ich przed zakusami zaiior- 
czo usposobionego sąsiada.

Prowadzen ie polityki bez środków 
militarnych jest gaszeniem pożaru bez 
wody. Najwalecznie jsza arinja me o- 
broni Gdyni przed alakiem <>.i strony 
morza, nie zagwarantuje swobody ko 
nnmikacji ze światem Miliony włożo 
n r  w budowę Gdyni i wysiłki najlep­
szych synów narodu pó jdą  z dymem 
pożarów, wszczętych przez jeden je ­
dyny' n ieprzyjacielski krążownik  c/y 
pancernik. Musimy w ięc forty f iko- 
wać Gdynię i musimy b u d )v a c  llotę 
wojenną. Inaczej zostaniemy odcięci 
od świata, a utraciwszy „wolność 
m orską" zmuszeni będziemy do wege 
tacji i nędzy.

Nasza flota wojenna nie potrzebu­
je  wcale być sihuei .zą od l lo lv  ewen­
tualnego przeciwnika. W ystarczy aby 
była tak aiiną, iż atak na nasze wy 
Drzeżc przedstawiałby poważne ryzy 
ko.*Bow-iem flota w rękach zdolnych 
m ężów  stanu jest połężnem narzę­
dziem polityki m iędzynarodowej, 
gwarancją nienaruszalności granic ja 
zatem i pokoju), hamulcem ws/.elkie- 
g rodzaju wrogich zakusów. Przeciw'
■ ie, k ra j pozbawiony siły zbro jnej na 
morzu, przedstawia, jak każdy kraj 
n .źbrojony, pewnego  rodzaju pokusę.

Aby polskie -wybrzeże i polskie mo 
rze przestało być „poli usą", wystai-- 
ezy aby w Gdyni stanęła eskadra 
trzech k rążow n ików  bo jow ych  (po 
15 —  18,000 tonn) wzmocniona tuzi­
nem  kontrtorpedowców  i półtora luzi 
uein łodzi podwoanych. Z taką s:łą 
wspartą odpowiedniem lotnictwem 
morskiem m ożem y być o  przyszłość 
Pom orza  spokojni.

Ale skąd w „iąć  p ieniędzy? Skąd 
wziąć 1 i pół mi]jajxia złotych?

Oczywiście jest lo pewnego r o ­
dzaju irudiność. A le rudność do prze 
zw'yxięzenia. Tem  baraziej, że grosz 
w ydaiiy  na m arynarkę wojenną nie 
.jest -wydatkiem nieprodukcyjnym.
Dzięki marynarce wojennej państwo 
może 'bowiem prosperować po litycz­
nie i ekonomicznie, dzięki marynarce 
wojennej setki gałęzi przemysłu i 
dziesiątki tysięcy ludzi znajdzie pracę.
Pośrednio i bezpośrednio marymark i 
wojenna przyczyn i się do dobrobytu 
narodowego.

Ale m arynarki nie budujti się d o ­
rywczo  w miarę posiadanych fundu­
szów w  miarę wywalczonych  kredy 
Iow. & ie  „nprowiizuje się też jej w  
ostatniej chwili, na wypadek w o jn j  
A by  wydane pieniądze naprawdę nie 
zostały rzucone w błoto, aby szkoh 
w ojenno morskie hodowały zastępy 
przyszłych zwycięzców, a nietyiko 
o fiarnych  męczenników, Itrzeba dzia 
łać j i ianowo i sysitematycznie. O pra­
cowany na szereg lat naprzód p ro ­
gram morski musi być przez ciała u- 
staw-iKławcze uchwalony, a potem z 
żelazną stanowczością wykonany. Su wojewoda Jaszcznlt w dnia. 15 r.m.
rzy red u ke jom .

A teraz, fundusze. Istniejący w ra­
mach Lig i Morskiej i Kulonjalnej Od 
dział Propagandy i "luty W ojenne j o- 
pracował w  roku 1931 kimkretny pro 
jekt „D an iny  na Flotę W ojenną".  Pro 
.jekt ten obe jm ow a ł groszowe (pół — - 
luli —  jt dnoiprocentowe) dopłaty do 
uiektórycli piMatków, świadczeń i o- 
płał. Nie krzywdził  n ikogo, a wyclio 
dzif z założenia, że sprawa to stokroć 
ważniejsza oa wszelkicli świadczeń fi 
tantropijnych.

Groszoąi'e te dopłaty sięgały, zgod 
» i e  z budżetem państwa i samorządów 
66 mil,jonów rocznie, co tączm,e z obec 
nym budżetem marynarki dawało  
przószło sto m ii jonów . Czyli w ięcej 
* i ż  potrzeba na, roczną transzę p ro ­
gramu morskiego.

Zresztą jeśti projekt len, z tych czy

Delegat Belgji wyrazi! ten sam nogląit.
PrzeiSstawiciiJi Anglji wyjaśnił, że rząd  

i cpinjn publiczna angielska nie mogą datej 
angażzwać swego paiistwa w sprawy kon­
tynentalne.

Przedstawiciel Niemiec, wypowiadając tle 
w formie zręcznej i powściągliwej, wykazał 
jednak wyraźnie, że Niemcy stawiają tylko 
żądania wobec konferencji rozbrojeniowej, 
nie mając natomiast nic do zaofiarowania.

Jak więc widzimy, trudno jest w spra­
wach politycznych liczyć na szybki postęp 
p iai konferencji rozbrojeniowej.

IJyły nati miast punkty wspólne. Wszyscy  
mianowicie byli zgodni, że nie można ! 5ć. 
w kierunku wyśeign zbrojeń i że należy 
zapobiec szczególnie okrutnym metodom  
walki. Narady komitetów technicznych 
wskazują pozatem, że można poglądy te 
urealnić przez przyjęcie pewnych wspómyoh 
zobowiązań.

Poleciłem wabec tego naszemu przedsta­
wicielowi zanalizować doświadczenia w j ni- 
kająee z obecnej dyskusji i zaproponować 
zamknięcie pierwszego etapu prac konferen­
cji w  ramach zobowiązań praktycznych, do­
kładnie określonych, stanowiących program  
może skromny, ale zato możliwy do zreali­
zowania w  niedługim czasie.

W  poszukiwaniu rozwiązań doskonałveh 
nie można, mojem zdaniem, rezygnować z 
rzeczy najistotniejszych, t. j. stwarzania 
konkretnych etapów pracy.

—  Zatem czy można to traktować juko  
polski p lan rozbro jen iow y  —  pytamy p. m i ­
nistra.

—  Niema polskiego planu rozstrzygnię­
cia tego wielkiego zagadnienia. Jest tylko 
projekt zamknięcia jednego etapu, projekt 
oparty —  kończy p minister •—  na ocenie 
realnych możliwości dnia dzlslejsztgo.

Konyitet 19-tu żąda cfl Japonii uznania sunu arennciśr1i Chin nad Manćźurją.
GEiNEW A, (Pat). „Komitet 19-tu“ 

zajmował się dziś ostatniemi propo­
zycjami japońskiomi, lisiłującemi u- 
trzymae akcję Ligi Narodów na p ła­
szczyźnie akeji pojednawczej. Propo­
zycje te zostały uznane za niedostate­
czne. Komitet postanowił zażądać od 
delegacji japońskiej pisemnej odpo­
wiedzi na pytanie, «zy  Japonja goto­

wa jest uzuać susccrenność Chin nad 
Mandżurją. Sekretarjat Generalny je 
dnoeześnie ustnie zaproponuj1* dele­
gacji japońskiej udzielenie wyjaśnień 
czy dla wykazania swej pojednawezo 
ści Japonja gotowa jest zaprzestać 
swych operaeyj wojskowych przeciw 
ko prowincji Jehoi.

Nowe rządy niemieckie przeciwko Zvdom
L IP S K , (Pat). W  dzie ln icy „Bru  

chla" zamieszkałej g łównie przez Ż y ­
dów polskich odby ł się dziś w ieczór 

■demonslracyjny pochód hitlerowskich

Powrót min. Becka do W arszawy.

Jak donosiliśm y, M inister Spraw Zagra­
nicznych p. Beck w róc ił 7, Genewy do W a r­

szawy. Na dworcu w itali p. ministra min. 
Szembek i am basador Skirmont

Centrolew1* przed Sądsm Apelacylnym.
Prjcsmćwi«n(a prokuratorów. —  Wyrok zapadnie w sobotę.

W AiLSZAW Ą. (Pat.) Dziś w  trzecim ilnńi 
rozprawy apclaryjnej przeciwko pot,. Eiber- 
miincwi I innym nastąpiły przemówienia o- 
skarżycieli publicznych. Pierwszy przema­
wiał prokurator Itauze.

Na wstępie iwego przemówienia proku­
rator zaznaczył, że choć ciężkim irtufem jcsl 
osliarźać pod uderzeniami kilkunastu na je 
dnego, jak  to było w pierwszej instancji, 
to stokroć trudniejszą jest rzeczą, gdy prze­
ciwnik nchyla się od czołowej watki.

Następnie mówca podkreślił, że przerosi 
wolności, przerost Sejmu, wolność dopro­
wadzona do swawoli, zwanej anarchją pul- 
ską, dokonały najstraszniejszego morderst­
wa. bo morderstwa państwa i jego niepod­
ległości.

Prokurator przytacza szereg przykładów  
z dziejów Polski przedrozbiorowej, poeiem  
pr7,echodzi do samej sprawy, zastanawiając 
się przedewszyslkinr? nad t‘‘in, eo połączyłn 
w walce przeciw Prezydentowi Hzeczypospo- 
litej i Rządowi tak skrajnie przeciwne sobie 
obozy, lak PPS z Piastem i Korfantym. Od 
powiedź na to pytani.1 —  mówi prokura­
tor —  lał oskarżony Clołkosz, oświadcza­
jąc. żc „tylko paląca nienawiść nas potą- 
ezyla*4 i < skarżony Witos, który powiedział, 
że „z samym djabłem  się połączy, ażeby 
obalić rząd Marszalka Piłsudskiego**.

Przewód sądowy pierwszej instancji do­
starczył aż nadto dnwedów, że Centrolew  
ujawnił, że w  dążeniach do obalenia Rządu 
zamierzał uciekać się do przemocy. Prokr

'>.u w" -&'Ą<

przybędzie do Wilna.
Jak się dowiadujemy ze źródeł 

nieurzędowyrh, nowom ianowany w o ­
jewoda w ileiiski p. Jaszczołt przyltę- 
dzie do W ilna  w dniu 15 btn.

Nowy rząd Rooseveita
Z Now ego  Jorku donoszą, iż pre- 

z.ydent Roosevelt za łu ierdz if  defini- 
tyvmie listę nowego rząJu. Skład 
przyszłego rządu prezydenta Roose- 
velta przedstawia się następująco: 
Sprawy zagraniczne senator Huli, 
skarb —  senator (ilass. sprawy wew

nętrzne —  senator Cutting, prokura­
tor generalny - senator Walsh. haii- 
Bel —  banlkier Strauss z Now ego  J o r ­
ku , poczta i te legra f —  James Char- 
łcy, minister pracy ■—  miss Francis 
Perkins. dotychczasowy komisarz pra 
cv w Now ym  Jorku.

Krwawi? starcie w Królewcu.
BER LIN . (Pat.) W idow nią krwawych etarć 

między narodowymi socjnlbdami •  cztonka- 
mi republikańskiego Reichsbanncru byt wczo 
ra j wieczorem k rłlew iee, tnrr osoby ciężko

porarkm t Również w  Brnnscwikn były i » -  
buj-zenta na He rtarć między szturmowcami 
Iiitlerowsktmi -  Rei**ł sbann^r*T?'

rator podtlajc bardzo szczegółowej analiz*. 
materjał, znajdujący się w aktach sprawy, 
jak wyjaśnienia oskarżanych, zeznania świa 
dków. artykuły prasowe, odezwy i ulotki, 
(‘a a r r . że jedynym środkiem moż'iwym  
do usunięcia rządu Marszalka Piłsudskiego 
była dla oskarżonych przemoc, nie zaś dro­
ga parlamentarna. Na podstawie tego ma- 
ferjału pn kn rater dowodzi, że starano się 
prowadzić odpowiednią akcję, nawet wśród 
polieji i wojska. Dalej prokurator przytacza 
nmnifestacje na stoKach Cytadeli 1 listopada 
11129 r., tworzenie komitetów we wszystkich 
miastach prowincjonalnych, organizowanie 
zarządzeń, w s-zezególnośei kongresu k ra ­
kowskiego i zgromadzeń w  22 miastach 
14 września 1930 r., poczem om awia rolę 
w akcji tej poszczególnych oskarżonych, 
olsjzerniej zastnawiająe się nad działalnością 
l’PS, która prowadziła akcję według w y ­
magań nowoczesnej taktyki woli rcwolucyj 
ne.i.

Naistęnnic prokurator dowodził istnienia 
porozumienia stronnictw Centrolewu w  celu 
obalenia rządu, eo wypełnia stan faktyczny 
przestępstwa z a rt  102 K. K. z 1903 r. i art. 
97 K. K. z 1932 r  .te«z.eze przed kongresem  
krakowskim —  mówił prokurator —  został 
opracowali, szezegółow'y plan tej akejt 
wzniecenia rozmehów, zarówno w  stolicy, 
iat i w 179 ośrodkach Rzeczypospolitej

Mówca zestawia dalej rezolucje kongresu 
krakowskiego 7. uniwersałami Konfcreneji 
Targowiekiej i stwierdza, żc istnieje miedzy 
niemi wielkie podobieństwa. W  dalszym cią­
gu prokurator pernszył ishilenie organizacji 
lerorystyeznej, t zw. piątek, które Istniały 
nietvtko w Wlarszawie, ile w Częstochowie. 
Krakowie i Zagłębiu Dąbrowskiem . Ta ak ­
cja tcrorvsłvczna n jaw n iU  się zwiaszets w 
dniu 14 września 1930 r.. w którym to dniu 
wynfKtem tej akcji byli ząibtci i ranni.

M zakończeniu prokurator oświadcza, rł 
popiera ska *gę apelacyjną.

Po prokurati rze Rauzcm zabrał rłos pro  
kurator Grabowski. Po jego przemówieniu 
przewednicząey oznaimll, iż -'głoszenie w y­
roku nastąpi dnia 11 b. m. o Kodzłnie 1S.

bo jów ek  szturaiowych, podczas k tó­
rego h itlerowcy wznosili antysemickie 
•okrzyki „Jude verrecke, Deutscland 
erwaćhe “ . Atakowano przechodniów 
Żydów  i n iektórych pobito do utraty 
przytomności. Po lic ja  przypatrywała 
się pochodowi bezczynnie.

D R E ZNO , (Pat). W ie lk ie  oburzę 
nie wśród ludności żydowskiej w ywo 
łało zarządzenie centralnych władz 
saskich, wydala jące 15 rodzin żyd ow ­
skich, obywate l i  polskich, osiadłych 
w  Saksonji od kilkunastu lat. Mają o- 
w. opuścić Saksoaiję najdale j do 28 b. 
m., w  przeciwnym razie zastosowane 
będą wobec nich środki przymusowe 
Konsul polski w Lipsku założył w tej 
sprawie energ iczny protest na ręce 
saskiego ministra spraw zagranicz­
n y c h .__________________________ ^ _________________ ą

Z Rosji Sowieckiej.
STRACH POWfSZECHNEM ECZLClEM  

SOM TECKIH  O B Y W A T E L I.

M OSKW A, (C. P.). —  W  roku ubiegłym  
ogromne wrażenie wzbudziła w  ZSRR. s*iu  
ka Afigenowa p. ł. „Straeh*4, w której autor 
aosawnle charakteryzował ludność sowiecką, 
która wiecznie czegoś sie boi i drży ze stra 
ehn przed nowemi rozKazami wtadz sowiec 
kleh.

I dziś jeszcze sztuka Afigenowa iest aktu 
•Iną, zwiaszcza kiedy ogłoszone zostało roz­
porządzenie o paszportach. Prości obywatele 
Moskwy, Leningradu, Charkowa i w ielo in ­
nych miast nie mogą poporestu zasnąć Nie  
wiedzą czy otrzymają paszpor* i czy nie inu 
szą opuścić swych dem ów rodzinnych i udać 
się gozieś di* zakątków państwa. To uezoeie 
wiecznego strachu opisujr pewien feljctonista 
na łamach „W ieczornej Moskwy'* w  felje- 
tonie pod t. „Iw an Iwanowiez*- Nazwisko to 
jest w Rosji najbardziej rozpowszechnione 
i pod niem rozumieć nakeży przeciętnego oby 
watela. nie zajmującego się wcale polityka i 
który stara się uniknąć jakichkolwiek nie­
przyjemności.

„Iwan Iwanowiez** wiecznie się fezegoś 
boi. Na początku rewolucji bał się. że wła 
ściciclom będztc ich własność prywatna ode­
brana.

„Przecież nie posiadacie własnego warsz­
tatu. Ni<* macie nawet maszynki do siekania 
mięsa. Poro  się bać“.

W ydano rozporządzenie o  powszechnym  
obowiązku pracy. Iwan Iwanowiez znów się 
lęka, —  pisze „W jcezem uija M oskwa".

„Przecież i tak pracujecie cale życie. —  
Ezeao się wiec obawiacie? —  zapytywali eo 
jego przyjaeiele w urzędzie. —  Przeeież je  
steśeie buchalterem".

I nagi" dowiadują się, że Iwan I.eanowiez 
nie proeuje, ale tytko udaje, że coś robi.

Nastał okres N E P -u  i Iwan Iwanowiez b ii  
się inspektora finansowego. Niedawno Iwan  
Iwanowiez znów ogarnięty został uczuciem 
strachu.

„.Słyszeliście? Rozpoczęła się czystka part
i'"-

„Przeeież jesteście bezpartyjni. Czego się 
boicie?"

„No, wleci", „wyczyszcza" cię. a potem 
udowodnij, że jesteś partyjny czy bez.part, j- 
ny“~

Dekret o paszportach wy-p^owadził Iw a ­
na zupełnie z  równowagi. Na gwałt kapuje  
kufry i ogłosił sprzedaż sprzętów: kanapy  
po dziadku, koty syberyjskie i komplet dzieł 
Nemlrowlezf —  Danezenki. Bezskutecznie 
jęli koledzy uspakajać Iwana, ze przecież 
jest człowiekiem pracującym , niczym ntes- 
kompromitowany, stary obywatel Moskwy i 
t cl. Iwanowiez martwi się, pot zimny wy­
stępuje mu na czoło a-jego strach epidemici 
nic oddziałuje i na ołoczenie

Nominacje bisku polskich.
„Osscr'-afore Rom ano" z dn. 8 b. 

nt. ogłasza nominację J. E. Ks. Dr. 
Franciszka L isowskiego, sufragana 
lwowsk iego  i profesora uniwersytetu 
Jana Kazim ierza, na biskupa-ordy- 
narjusza tarnowskiego.

Jednocześnie Ojciec św. molu pre 
prio zamianował J. E. Ks. Dr. Leona 
V* ałęgę b. biskupa tarnowskiego, ar 
cybuskupem tytularnym Ossirinco 
Nominacja  powyź.sza jest wyrazem  u- 
znania ze sftony Ojca św. dla zasług, 
jakie położył ks. arcybiskup Wałęga 
w swej pracy pasterskiej w  ciągu 5C 
lat kapłaństwa i 32 lat sprawowania 
urzędu biskupiego. (Kap).

Eugertjusz Morawski — 
taui e@tem nayruiSy muzycznej 

M i n  W . ~ R  i 0  P .

W a R S ZA W A , (Pat). Jury nagrod j 
muzycznej Ministerstwa WiR. i O P  
przyznało nagrodę na rok 1932 w  kwc 
cie 5.000 zł. Eugenjuszowi Morawskie 
mu za balet „Św itez ianka", k tóry w y ­
stawiony był w  operze warszawskiej. 
Decyzja jury podlega aprobacie m i­
nistra \VR. ; OP.

Nowe w tadss Adwoka­
tów Rzeczypospolitej Pnlsklef

W  ubiegłym tygodniu odbyło .się 
posiedzenie-zarządu głównego Koła  
Adw okatów  Rzeczypospolitej Polskiej 
Stoisowme do złożonego oświadczenia 
w prasae w  zw iązku z wejściem do 
prezydjum  Naczelnej Rady A dw ok ac­
kiej ustąpili z zarządu Koła pp. Fraa 
ciszek Paschalski, Czesław Brzezińs­
ki i Mieczysław- EŁtinger. Na ich miej 
sce w drodze kooptacji weszli do za­
rządu Koła: a d w , adw. Juljusz Dre- 
sz r, Józef Adamski, Ignacy Radlicki 
i Michał Skoczyński. Nerwy zarząd u- 
konstyduow ał się z p. W ito ldem  Jesz- 
kc dziekanem Rady Adwokackie j ok ­
ręgu. sądu apelacyjnego w  Poznaniu

jako prezesem i p. Juljuszeim Dre­
szerem —  jako-wiceprezesem (i-skra;

Kronika telegraficzna.
—  _ W  Pekinie rozstrzelano 30 oficerów

i żo łn ierzy , należących do gw ard ji generała 
Gzang-sue-lianga, k tórzy  brak udzia ł w bun­
cie w  'końcu ubiegłego m iesiąca.

—  O tto  Habsburg o trzym ał od w tadz 
szw j jcamsk:eh p ozw o len ie  na p rzy ja zd  do 
Gertewy celem  złożen ia w ieńca na trum o i 
zm arłego tani w ęgiersk iego  m ęża stamu lir 
Aponyie,go. P ob y t. O ttona Habsburga po­
trwa ty lk o  kiłia goazin .

—  61 w ypadków  śm ierci z pow odu  g ryp y  . 
zanotowano w e Frankfurcie . W  42 w ypad ­
kach do g ry p y  p rzy łączy ło  się zapaleń  >  
płuc.

Prezydent Roo»evclt ma zam ianow ać 
dw ie kob iety  na w ażne stanow iska u rzędo­
we. M ianow icie  miss Perk ins ma ob jąć  tekę 
praco zaś masfress RuDi Owen ma być m ia­
nowana rniri.strem pełnom ocnym  Stanów 
Zjednoczonych  w  Daioji.

—  O zawarciu układu lotniczego m iędzy  
N iem cam i a W ęgrauri ‘zam ieszcza w iadom ość 
z Budapesztu ,,Le M a lin " M imo. że nadają 
temu porozum ien iu  charakter w y łączn ie  h?u 
dIowy, „M a tin " sądizi, że w  gn tncie  rze -zv 
chodzi o za łożen ie nowych  iin ij kom un ika­
cji Jotiiiczej. Pozatem  jest rzczą zupełn ie 
pewną, że deiegaci innych  państw  n ie b v li 
p o in form ow an i o pertraktacjach  w ęg ie rsk o - 
n iem ieckich. „M a tin " m ia ł rów n ież otrzym ać 
in fo-m acjc , ie  W ęg rom  dostarczono 32 .sa­
m oloty  m yśhw skie p ew nej firm y  w łoskG j.

Katast^oła f7vdr*?rlamł.
J tf li? (Pa tt  .lialrn z najn-iększyeh ja- 

pońatiioh hydroptanów morskich wpadt wzo- 
ra j d< *m*.rza wpo-bliżu Tokio. Przyczyną ka ­
tastrefy byt defekt motoru. Trzej cficem wie- 
pitoei. nie 7At ta wszy wydostać się z kabiny, 
utonę!)’. Siedmiu pozosśałyeh członków załogi 
zdołał® (icphnąć do braze?'u.

Xt& wygrsl?
MłAtkSZAWiA. (Pa l.) W  dzis iejszym  p ie rw ­

szym  dniu ciągn ienia i'4r k lasy 2f?-ej Państ­
w ow ej Lo ti r ji K lasow ej w ylosow ano nastę­
pu jące w ygrane:

50.000 zł w ygra ły  num ery 76,066 i 126,005
20.000 *11. Nr. 133,713.
10.000 zł. num ery 52.069, 89,218, 107,384, 

21.784
5.000 zł. num ery: 56,700, 62.783, 69,325, 

108.682.
2.000 zł. N r .  1.310, 4,114, 12.815. 22.C44, 

42.325. 55.255. 62.270, 81.542, 94.000. 105.072. 
112.428.

G5EŁDA WAfłSZAWSKA.
PIENĘ2.NA.

Rubei] zżoty 4,74, d o la r p ryw . 8,92.
D ew izy : Londyn  30,62— 30,77. N .-J o 'k

8(924— 8,944. P a ryż 34,85— 34.94. S zw a jcaria  
172.35— d 7278. Berlin  w  onroiach  p ryw a t­
nych 212.10.

Tendencja  n ie jeduo lila .

W IL E Ń S K A  G IEŁD A  ZBO ŹttW A.
Na G iełdzie Z b ożow o-T ow arow ej i I.m ar­

sk ie j wagon W iln o ; Zyto  657— 681 g r  I 17.50- 
18,50. O tręby żytnie —  10,00. Mąkę żytn ią 
55 proc —  29.00. Mąkę 'żytn ią 65 proc. —  
25.00. Mąkę żytnią razow ą —  21.00. Mąkę 
pszenną 0000 A. luksusową —  48,75.

Na giełdzie pieniężnej w- W iln e  9 lutego 
dolar 8,91 —  8,89. ruble ztote za 10 rubl 
47.80 —  47,00



K U R J E R  W I L E Ń S K I Nr .  35 (2576)

Na plenum S ĵniu.
W A R S Z A W  (Pat) Na dzisiejszem  posie­

dzeniu Sejmu przed przystąpieniem  do porzą­
dku dziennego zabrał głos do oświadczeni.i 
osobistego pos. Ri/mar (KI. Nar.) i nawiązu- 
jai do zarzutu, jak i wczo-raj uczynił mu pos 
Snnojca, jakoby  od jednego z księży p o ży ­
czy ł 2 tys. doi. i p ien iędzy tych nie ebe d 
zw rócić, —  ośw iadczył. że zarzut ten jest n ie­
praw dziw y i że sk ierow ał Sprawę z pos. Sn 
nc jcą  do Sądu M arszałkowskiego.

BUDŻET MIN. SPRAW WEWTNlĘTBZNYCj?.
Izba przystąpiła do dalszego ciągu dysku­

sji nad prelim inarzem  budżetowym  M inister­
stwa Spraw W ew nętrznych ,

Pos. Bitner  (Cli. D.l rw yraz ił pogląd, że 
źród ło  zła leży nie w kryzysie gospodarczym  
ale w  polityce w ewnętrznej obecnego rządu. 
Cytując długi ustęp z dzieła M arszalka P ił­
sudskiego, m ów ca tw ierdził, że zasady g ło ­
szone przez Pana Marszałka, są obecnie? rze­
kom o łamane.

Następny m ówca nos. Duch  zaznacza, że 
dyskusja nad budżetem M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych  w  tym roku, jak  i w Doprzed- 
n i 'h  latach, ma tę cechę, iż najm niej m ów i 
sio o sam ym  budżecie tego resortu. K rvtyka  
ze strony opozyc ji polega m. in. na zaskaki 
wan iu  faktam i, które napozńr są bardzo e fe ­
ktowne, ale po sprawdzeniu okazują się fa ł­
szywe.

M ów cy opozycy jn i zarzucaja. że rzekom o 
po lic ja  i straż graniczna używana jest dla ce­
ló w  politycznych, a nie do ścigania przes­
tępstw  politycznych Jednocześnie - - jak  za 
znacza pos. Duch za dziew ięć m iesięcy 
1932 r. stw ierdzono 13 !vs. przestępstw p o li­
tycznych  i 140 tys. zw yczajnych . Niewykr*- 
tych zaś przestępstw jest 6 proc. M ożnaby są 
azić. że opozycja  1—  to n iew iniątko. Kto w y ­
b ija ! szyby, kto b ije Żyd4)w i ludność, idącą

spokojn ie na targ, kto rozb ija  w iece BBW Ti —  
zapytu je m ówca. M inisterstwo musi się prze­
ciwstaw ić tendencjom  do nadużywania apa­
ratu państwowego dla interesów poszczegól­
nych grup i musi bronić interesu pubbeznego. 
'W  dalszym  ciągu swych w yw od ów  pos. Duch 
poruszyf zagadnienie zespolenia w ładz i po­
działu terytorja lnego państwa. Pow racA jąc d i  
m ów ców  opozycji, podkreślił, że rzuciła ona 
kilka haseł, jak  niepłacenie podatków , bo (kot 
liry taey i i m onopoli, d ra ików  itd., w yw o łu ­
jąc szereg kon flik tów  i zaburzeń. Są to -pró­
by zachwiania rów now agi państwa. Na zebra 
niach słyszy się często przytaczanie w ypad­
ków' w  H iszpanji. Gdy rew olucja się u d iie . 
giną źli żołnierce, jak  to b łto  w  roku 1923 n.i 
ulicach Krakowa, gd\ się nie udaie giną ł:it- 
wow ietrn i. podczas gdy p rzyw ódcy po tra fią  
się schować. R ew olucja udaie się ty lko tam, 
gdzie u w ładzy  są głupcy i tchórze, ale nie 
tam gdzie przy w ładzy są żołnierze, świadom i 
-swej odpow iedzia lności w ober historji. W ięc  
opozycja  łudzi się, sądząc, że tych żołn ierzy 
zdoła pokonać.

Następnie zabrał głos pos. Dnbroch  (Sir. 
Lud.i, k tóry  w  dłuższem przem ów ien iu  ostro 
k rytykow a ł postępowanie w ładz w  stosunku 
d p rzyw ódców  ludowych i chłopów .

W  trakcie tego przem ówien ia za niew-iaś d 
we w yrażen ia marszałek p rzyw oła ł pos. Do- 
b iooha do porządku.

W  dalszym  ciągu dyskusji przem aw iali 
pesłow ie Hzoska (B B W R ), k tóry zaznaczy!, 
że wszelk ie m ów ien ie o rew iz ji traktatu w er­
salskiego Spotka się u wszystkich Polaków  
bez różn icy pog lądów  z jedną tylko odpow ie 
dzią „w o jn a ", —  następnie pos. M icha lk ic  
u j i c :  (Naród. Str. Agrarne), k tóry oznajm ił, 
że stosować będzie za budżetem, jako za ko­
n iecznością państwową, wreszcie pos. Kuli  
sii w ic :  (B B W R ). k tóry polem izow ał z e ”slron 
n ictwam i opozycy jnem i

Przemówienia min. Pierackiego.
Następnie zabrał głos min. spraw 

wewnętrznych  Pieracki.
W ysoka  Izbo! Praca szczegółowej 

analizy budżetu Min. Spraw W ew n  
na 1933-3-1 r„  jako  też badanie rze­
czywistości zarówno całego budżetu 
jak i poszczególnych p re l im inow a­
nych pozycy j zostały dokonane w ko­
misji budżetowej, przyczem w toku 
debaty komisyjnej nie podniesiono ża 
dnych zarzutów, ani dalej idących 
wniosków, co do cy frow e j strony t e ­
go  budżetu, Stwierdzam, ze żadnych 
konkretnych zarzutów, ani wnioskow  
m e  zgłosili w szczególności przedsta­
w ic ie le  klubów opozycyjnych. Istot­
nie Dudżet Min, Npr W ew n. jest ściś­
n ięty do ostatecznych granic m oż l i­
wości. konieczność zastosowania ja l : 
najdale j idących oszczędności zm usili  
nas do ponownego zrew idowania każ­
dej pozycji budżetowej, wyn ik iem  cze 
gc jest przedstawiony panom pre li­
minarz w  wysokości 202 m iljonów  zł. 
W  po iawnaniu  z rok iem  ubiegłym re ­
dukcja budżetu Min. Spr. W ewn. w y ­
nosi 7,17 proc., a w porównaniu z r 
1929-30 aż 20 proc., czyli 50 m iljonów  
zł. rocznie. T o  kurczenie się naszego 
budżetu pozoistaje w  odw rotnym  sto­
sunku do stałego wzrostu zadań zaró ­
wno Ministerstwa, jak i podległych 
mu wradz administracji ogólnej. Mini 
sterstwo przejęło cały szereg spraw 
po skasowanem Ministerstwie Robót 
Publicznych. W ładze  administracji 
ogó lne j o trzym ały  dodatkow y zakres 
działania w  sprawach ermgracyjny c!i 
z ramienia Min Op. Spnł., przedeyi 
szystkiem zaś zastał im przekazany 
obszerny zakres orzeczn ictwa z tytułu 
now ego prawa o  wykroczeniach. Ilość 
zadań zatetm wzrasta. W  porównaniu 
z budżetem zeszłorocznym ściśnięto 
wydatk i na płace o 8 497 tys., a n t 
korpus ochrony pogranicza —  o t  
m iliony, na administrację w o jew ód z ­
ką i pow iatow ą o 3.870 tys. zł. Dla 
wydobycia  tych oszczędności mus.e- 
liśiny zrezygnować z wielu w ydat­
ków  niezbędnych. Pozosta jemy z kwo 
tą 104 milj-ony na płace, 40 m iljonów  
na KOP, 17 m il jonów  na służbę tech 
niczną oraz 3 i pół m il jonów  na sta­
tystykę, tak że na utrzymanie zarzą­
du centralnego oraz wszystkich urzę­
dów  wojewódzk ich  i starostw, które 
obsługują, jak w iadomo, sześć resor­
tów, pozostaje za ledw ie 35 m iljonów  
złotych.

W  dziedzinie pojęć politycznych 
niema m iędzy  mną i opozycją  n iepo ­

rozumień, mow tac wyraźn ie j, niema 
nieporozumień co do tego, dlaczego 
są międizy nami nieporozumienia. O d­
noszę n ieodparte wrażenie, że kluby 
o jo zy c y jn e  za kwintesencję myśli po ­
litycznej uważają n ieprzychylny sl f- 
sunek do wszystkiego, czego dokonu­
je co osiąga i przezwycięża rząd. a 
stalą negację za probierz indyw idual­
ności i niezależności przekonań. Je­
stem nawet przekonany, że wszystko, 
co czynię w  zakresie mego resortu, 
gdy chodzi naw et łydko o utrzymanie 
bezpieczeństwa publicznego, napoty­
ka na protesty ize strony ugrupowań 
opozycyjnych, a pewne ugrupowania 
nawet likw idację pospolitych band, 
które w  roku ubiegłymi rabowały lu 
dność na Polesiu i W ołyn iu , poczytu ­
ją mi n ieledwie za zamach na wolność 
obywatelską.

Odpowiadając na w yw od y  posłów 
opozycyjnych , minister daje obraz 
minionej przeszłości, kiedy to różne 
warstwy społeczne miały' w rządzie

swoje filje, kiedy dokonywana była 
parcelacja administracji państwowej 
a poszczególne ministerstwa były ek ­
spozyturami różnych stronnictw po li­
tycznych. System parcelacji klubowo 
party jnej obejm ował aż do dna calv 
aparat administracji ogólnej, minister 
w ykonyw ał dyrek tywy ugrupowania, 
które nazywa się dziś Stronnictwem 
Narodowcem, inny realizował postula­
ty innych znćw stronnictw.

Jeżeli panowie posłowie z klubów 
opozycyjnych  zechcą nu chwile odsu­
nąć na bok wszelki 'sentyment i stron 
nicze interesy, będą musieli zgodzić 
się z tem, że owe j przeszłości nie m o ­
żem y żałować. W yn ik iem  je j był cha­
os i rozstrój.

Minister sh\ ierd.ra, że w kee.lmice 
naszego życia państwowego dokonał 
się ogromny postęp albowiem, zupano 
wała w  niej jednolitość i harmunja, 
podstawowe warunki rozwoju. Pan 
stwo nalsze zdolne jest zapewnić każ­
demu obywate low i bezpieczeństwo i 
spokój, możność korzystania z w sze l­
kich praw  obywatelskich Każdy chłop 
czy robotnik każdy pracownik, czy 
wytwórca (znajdują op iekę wr całym 
rządzie, na każdym szczeblu admini­
stracji. Minister oświadcza, że czuje 
się moralnie uprawniony prosić po­
słów, by zechcieli ocenić w ielk i w y ­
siłek podległej mu administracji w 
kierunku traktowania swej fu n te j i  
na poziom ie służby narodowej, juko 
całości służby państwowej. Ten akt 
sprawied liwego uznania napewno nie 
oddałby złej uShigi autorytetowi tej 
Izby i stanowiłby cenną nagrodę dla 
licznej rzeszy pracowników  państwo 
wych, którzy w ciężkich -warunkach 
i  calem oddaniem się sprawie spełnia 
ją swe obowiązki.

W dalszym ciągu swej m o n j  p. 
min. Pieracki stwierdził, że podno 
szony przez opozyc ję  straszak rządów 
policy jnych jest w y tw orem  bujnej « a  
obraźtii i tylko grą słów. Panow ie z o- 
pozycji syisteinem policyjnymi nazy­
wają każde wkroczen ie .władzy a w 
szczególności po lic j i  tam, gdzie się 
dzieją wykroczenia, gdzie się naduży 
wa praw  obywatelskich. Ulubioneyu 
za jęciem  niektórych ugrupowań opo- ■ 
zycyjnyeh, a zwłaszcza ich organów 
prasowych, jest alarmowanie społe­
czeństwa z powodu rzekomego naru 
szenia swobód obywatelskich, iłekroć , 
władze dla zapobieżenia zw yrodn ie­
niu życia publiczni go zmuszone są

stosować pewne klauzule porządkowy 
i rygory karne.

W brew  twierdzeniom panów opo 
nentów minister stwierdza, że dzięki 
dalcłko posuniętej tolerancji władz żv 
ctc stowarzWSrzeń rozw ija  sięhi n R  ni- 
czem nie skrępowane.

Jeden r ustępów swej m ow y  poś­
więcił p. toin. Pieracki sprawie kon- 
i skal prasowych. Jeden z wnies io­
nych niedawno wniosków nagłych za 
v i era „twierdzenie jakoby konfiskaty 
dzienników stały się z jawiskiem nor­
ma lnem, jakoby niektóre czasopisma 
by ły  wprost tępione, że uprawia się 
kontuskatę soenarjnszy f i lm owych, że 
konfiskuje się prace naukowe. W y ­
daje mi tśię. -—  m ów ił  minister —  że ’ 
w ytw orzy ła  .hę pewna maniera, pole­
gająca na żonglowaniu rzekom ym  
slraszakiem przed t. zw. cenzorem, 
wówczas, kiedy w istocie nie ma się 
nic do powiedzenia. Od Sty eznia do 
listopada zeszłego roku było 2.163 
konfiskat, z tego sądy uchyliły 8 proc. 
lJ o  cenzury przedstawiono w ciągu 
roku 1932 709 tyis. metrów filmu, z 
czego usunięto tylko 50 metrów. lisią 
zKęskon fiskow ano  ty lko  jedną Stwier 
dzaiii —  m ów ił  minister z całą stano 
wczością —  że myśl polityczna i twór 
czość naukowa nie doznają żadnego 
ograniczenia. Zresztą wystarczy wziąć 
do rąk wydawnictwa opozycyjne, a- 
żeby przekonać się, ż-e na w* l najos- 
tizejwza krytyka rządu zażywa penie i 
swobody* publikacji.

Mówca stwierdza postępy zarów ­
no z zakresie technicznych , rac ad­
ministracji, jak w dziale organizacji 
bezpieczeństwa publicznego ; w sto­
sunku administracji do o b s w t l . i  
Budżet Min. Spr. W ew n. nie jest za 
tem marnotraw iony i świadomość la 
pozwala p. ministrowi prosić Izbę o 
przy jęcie  preliminarza na najbliż.-z\ 
rok budżetowy

W  dalszym  ciągu obrad przem awkił j-o*.-. 
/V(czcAj*(BBAVR) i . odpow iada jąc na k ryb k i 
postów  opozycyjnych , podkreślił, żc .szennj- 
wanie o dyktaturze faszystow.slb j jest zu­
pełnie nieuzasadnione Przypom ina jak do 
Sulejówka p rzy jeżd ża li p rzyw ódcy PPS, b ła­
gając M arszałka Piłsudskiego, by -k e iiczw  z 
l-zą d rai e-h j  en o - Pi us ta.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć
Po załatw ieniu budżetu Minisiurst .v i Spr. 

W ew n . Izba przeszła do budżetu Ministerstwu 
Spraw iedliwości. R eferow ał pos -><•■>IJ<r. po-,,

- czem przem aw iał m inister sprawle.Riw.fJsci 
Michałowski,  k tóry w  m ow ie swej wspom niał 
o dzie le  n iezm iernej don iosłości, jak iem  jest 
uowy kodeks karny, a k tó r e " j  głównym i 
tw órcam i są dw aj na jw ybitn iejs i skrynim do- 
gow ic  M akarew icz i Makowski.

iiiwut : wąSfjś!. Zj". iii. *■ ■ ■

Powódź w Lublinie.
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Jak już donosiliśm y lody na Bystrzycy 
puściły. W ezbrane fale. za lały okolice Lub li­
na oraz przedm ieścia Bronow ice i Panny Mar- 
ji Straż ogn iowa i w o jsko  pracują nad usu­
nięciem  za torów  oraz ewakuowaniem  miesz-

iAioT-ŚKSŻł

kańców  zagrożonych  dom ów.
Na itustnfcji w id zim y u góry tw orzący sir 

zator u ujścia Czenniejówki do Bystrzycy, n i 
dole przedm ieście Lublina B ronow ice zalane 
wodą.

Subwencje na badania raka  
I chorob w entrycznycn.

Polska Akadem ja  U m iejętnośc i rozda  w 
kw ietn iu  br., z funduszu śp. Pawła, T yszków  
sk iego  subwencje na rok  1933 na badan a 
p rzyrodn icze  i -fckarskie, mii juce przedew szy- 
stk iem  łączn ość1 z poznaniem  isto ty  choroby 
taka i cboró l) wenerycznych tu bich lecze 
liem . Zgłasza jący się o  subwencje pow inni 
w ykazać, iż um ieją  pracow ać sam odzieln ie 
m u ikw o i dołączyć  spis, w zg lędn ie  odbitk  
prac jirż drukowanych. W  podaniu podany 
być musi temait i p lan  zam ierzonej pracy 
oraz kwota potrzebna na jej w ykonan ie. P :e." 
wisizeństwo m ają prace o charakterze dośw iad 
czałnyrn W  bardzo w y ją tkow ych  wypadkach 
m oże Kom itet zezw olić  na w ykonyw an ie  pra 
cy subwencjonow anej zagranicą, lecz sub­
w encja  nie m oże służyć na p ok ryc ie  kosztów 
p od róży  i u trzym ania. U b iega jący  się o sub 
w encje mają. wnosić podania do Po lsk ie j 
Akademj,i Um iejętności do 1 marca 1933 r. 
Ze wzilodu na zm niejszone dochodu fundu 
szu w  obecnym  roku będą przyznane sub 
w encje  tytko na podania bardzo  siln e uza 
sadnione dotychczasow i m dorobk iem  n,an 
kow ym  petentów .

W Ś R Ó D  P I S M .
—; U kazał się N r. 2 (rok  I I )  „P rzeg lądu  

AV1schodniego“ , dwutygodnika, pośw ięconego 
badaniu zagadnień gospodarczych  i kultu- 

alnych Z. Ś. R. R.
Na treść numeru składują się artyku lj 

„15 lat sowiieckiego handlu zagran iczn ego ". 
„Zagadn ien ie  W ie lk iego  D n iepru” , „Skore 
padsk ij redivivu,s"; Tekst umów k on cy lja  
cy jnycb  polsko —  sow ieck ie j i francusko —  
sow ieckiej'; K ron ika : M owa Stalina, Budoby , 
n io tw o kom unalne ma Ukra in ie  Sow ieck ie j; 
Przegląd  p rasy  oraz b iblj-ografja.

Adres p ism a: W arszaw a, K opern ika 39

R e n tg e n .
( f  JO lutego 1923 r,).

Mija dziś 10 lat od dnia śmierci 
wynalazcy promieni „ X “ , W ilhelm a 
Konrada Roentgeaia. Jako profesur 
lnstytiutn Fizyki Uniwersytetu w 
Wuertsburgu odkry ł Roentgen w r. 
1895. now y rodzaj promieni, które na 
zwał prom ieniam i ,,X“ . Przez to za­
znaczył on zupełnie nowj-, doówezas 
n ieznany charakter tych promieni

Odkryte przez Roentgena p rom ie ­
nie, które obecnie noszą jego imię. 
przenikają przez ciała n ieprzeźroczy­
ste i wywołu ją  zmiany chemic ine w 
niektórych substancjach, między in- 
nemi, fluor&ćencję.

Od tego czasu technika wytwarza 
ma promieni rentgenowskich został,t 
bardzo udoskonalona. Medycyna no­
woczesna coraz w ięcej pohugu.ie f ię  

promieniami rtmbgenow.skiemi i w ie l­
kie są zasługi lego potężnego narzę- 
azia w rękach lekarza. Prześwietlanie 
wnętrza żyw ego  organizmu i coraz 
w ięcej Masowane naświetlenia szko JM 
wych n ow otw orów  na ciele ludzkiem, 
otw iera  n o t# ,  wprost bajeczne możlt- 
v»ości w  lecznictwie, szczególnie pr<y 
zwulczaniLt raka. Nie dość tego, p ro ­
mieniami renfcgeinowskiemi szeroko 
posługuje się obecnie technika w róż­
nych dziedzinach przemysłu Tysiące 
ludzi pracuje specjalnie w rentgena- 
log ji i renlguiioteclmice, dziesiąlki 
czasopism są je j  poświęcone. Co dwa 
lata odbywa się m iędzynarodowy kon 
gres rentgenologów. Ostalni w P a ry ­
żu w  1931 r.

Zaznaczyć warto, że Roentgen zgó 
ry przew idzia ł perspektywy" swego 
wydazku i w  pierwszy ch (S,woicli publi- 
kacjttch w Tow arzystw ie  Fizyczno- 
Medycznem w  Wuertsburgu »  r. 1895 
w  bardzo skąpych słowach streścił 
wszystkie zasady ientgenologji.

Doniosłość wyirałaizku Roentgena, 
k ió ry  rozpoczął, rzec można, nową 
erę w  nowoczesnej fizyce, —  zrozu­
miała jest obecnie nawet laikowi. 
Otóż zasługa Roentgena nie og fan icn i 
się do wyczynu badacza-ńćzonego. 
W spania łym  gestem moralnym jrst 
świadoma rezygnacja Roentgena z ja- 
kiebbądź korzyści mato rjalnych 
wTbrew  wielu innym wynalaz&otn, k tó ­
rzy przez przesadne wyzyskiwan ie  
swych praw w foranie patentów i t. p. 
uniemożliw iają szerokim rzeszom ko­
rzystanie z dobrodziejstw  postępu 
Roentgen z radością, jak twierdził, 
chciał się przysłużyć ludzkości.

cog.

Mały Zdziś chce latać.

Z opinją podpisanych pod zaraieszczonem 

we wczora jszem  „S ło w ie " ośw iadczeniem  

(które do nas nie zostało nadesłane) pzluu- 

k ćw  w ileńskiej grupy parlam entarnej ti. B. 

Vv R. nie będziem y oczyw iście polem izować. 

Natom iast musimy zaprotestować przeciwko 

im putowaniu nam intencyj ,,napastowali',i 

osobiście" P. Prezydenta m. W ilna. Metoda 

„napastowania osob iście" kogokolw iekbądź 

a w ięc osób czynnych w życiu publicznem, 

jest nam  zasadniczo i ca łkow icie obca. Po i- 

kreślam y raz jeszcze kategorycznie, że krytyk  i 

nasza dotyczy w yłączn ie postępków i czynno 

sci tych czy innych osób w  sferze życia spo­
łecznego i po i’ tycznego, co jest prawem  a 

często i obow iązk iem  jirasy. W  krytyce ta­

k ie j przestrzegam y ściśle zasady nieubli/.a 

mu i nienapastowania n ikogo osobiście, co i 

>v danym  wypadku m iało m iejsce. W yra ża ­

m y w,qc w ielk i żal. że pod oświadczeniem , 

imputuj".cem nam bezpodstawnie „napasto­

wanie osob iste" P  Prezydenta miasta dr. M.i 

Jeszewskiego, znajdu jem y podpisy osób, o któ 

l-ych m ieliśm y praw o sądzić, że stosowanie 

przez nas pow yższe j zasady w  pracy dzień 

nikarskie; dostrzegają i należycie oceniają.

i C E N N I K
NA ROK 1333

♦ r o z s y ł a m y  na ż ąd an i e

♦ Cs U L R I C H
|  Centrala — W arszawa, Ceglana 11
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M ały Zdziś pozazdrościł lotnlikom i -li 
podnieibnych szlaków. Persw azje  an. tluma . 
czema nie jiom ogły. N iania ubrała go w p ię­
kny kostjum  lotn iczy : Zdzit, wi*az z tatusiem 
polecą ssunojlotem.

Rok założę 1805

Notatki ze śsiata.
—  P R O J E K T  N O W E J  U S T A W Y  PRASO  

W E J  zaw iera  szereg interesujących m om en­
tów. Przedewszystkieru odpow iedzialność za 
artykuły pcmosić ma nie autor, a redaktor 
czasopisma. Dalej jedyn ie pow ołaną do nadzo 
ru nad praesą będzie- prokuratura, której orze­
czenia każdorazow o będ 1 rozpatryw ane przez 
sąd. W reszcie pisma skonfiskow ane części > 
w o nie będą inogty się,' po ja w iać z fascynują 
rem i zwoU'-nnigów b iaiem i plamami, ćc. w ięc 
drukować w  białych M iejscach? Itośw.adc/.e 
nie wykazało, że jiow odzcn ie m ają rozkłuuy 
jazdy. Ciekawe, czy u na.s w y nr . li się coś 
„kongen jah iie  swojsSkiego".

—  L IN  JA H E R B Y  —  ( , D Y N IA  ma być ,i 
ruchomi-ona pstaieczjiie w marcu r. b. Baw ili 
w  zwitfżku z leni w  Pols-cc przedstaw iciele 
Sc łm cider et (.reuTcd oraz Biuujuc des lays 
di* Nord. EKsploalacja tin/i na rachuneł-: to­
warzystwa k o le jow ego  po-ksiko-frąrw.'oskiego 
b id z ie  w rękacii 1’ istJ.

— 'S Z A N T A Ż  „M O R A L N Y 1 w c iekaw ym  sty 
lu notują w C.h-ojnicach. Oto jakiś osobn.k 
Jiodając się za oficera ściganego za przekracza 
nic i szpiegostwo, spowiadał się w id u  księ­
żom  z m yśli o samobójstw ie... chyba, że do 
stałby pieniądze na ucieczkę zagranicę. Parę 
set złot,-ch w yłudził w  ten sposób.

—  W S Z Y S T K IE M U  W IN N O  W IN O ! i su 
m obójstwu pągltt wędgierskiego G a lffi i *i 
ciecze”  adm uiistrafora w innic węgierskich w  
Szw ajcarji Laskuya, i stracie m iljona [>enB:)- 
które „w zw yżw zm ian k ow an y" zdefraudował. 
M ian ow ic ie  rząd w ęg iersk i tak się p rze ją ł 
p rzysłow iem  „in  yirio yerita-s", że nie oszczę­
dził grubych sum na w inną kurację kryąysn. 
Koszty propagandy w in  węgierskich zagran i­
cą, bardzo wysokie, stały $ię wysok ie przesil 
dnie, gdy dow cipn i ludzie zwąchaii interes. 
Stąd do nieszczęścia było już bl.sko.

—  „G O R ĄC ZK Ę  R A D O W Ą " w  Kanadzie, 
mc m niejszą jakoby od gorączki złota sweg.* 
czasu w  L a lifa rn ji czy KlOndyke, rozpętał, 
dw aj fachowcy-jiosziikiwao.ze. chw ilow o  bez 
robotni. Zam iast ztot-a zna leź li rud-y radowe 
Z ptocząiku eksipolatow je  cicho. Gdy się nie 
dato tó ' ukryć zaczęto w yścig i jjo cenny p ier 
w iastek z całym  aparatem  w iedzy i technik. 
Aw antury i przestępstwa co krok. A tym cz i 
sem w ottawskicm  luborutorjum  państwowem 
n ow y sposób cksjjiłontacij rud w-ypróbowuje 
dr Pych on, asystent Cune-Sklodowskiej.

—  P A N IE  L O T N IK , DESZCZ PÓ ŁG O ­
D Z IN N Y  R A Z ! Tak będzie m ożna zam awiać 
w krótce opady. Zauważano, że pad wpływ em  
w ib racyj w  powiisirzu, wyw ota iiych  piżeiom m  
potężnych samolotów następowato skrople­
n ie jiary  w odnej w atm osferze i deszcz. Pro 
fesor politechniki l)erHfiskiej Elamm na lei 
zasadzie ojuacow-uje całą łeorjfc która mo/e 
dać w iele rolnictwu.

—  FABRYKA. Z JE D NYM  R O B Q TN ł- 
K1EĄI: W  N ew  i orscy budują technokraci 
tkalnię, k tóra będzie spełniała prace n orm al­
nych fabryk, obsługiwanych przez j00  ludzi. 
Personel fabryk i będzie się składał z dyrek 
ęj:, stróża nocnego, i trzech robotn ików  — 
na zmianę, po jednym co 8 godzin..

Ceńua l > chw alcy „średnich warsz.tatów 
produkcji"?.

—  110 KLM . NA G O D ZIN Ę  4 NA NAR 
T A C Ił m.^iągnfił na zawodach w St. M oritz 
narciarz szwajcarski Schmidt. Najdy sperj.ti 
nic przygotow  me były  długości dwu i pół 
m etra; narciarz m iał nu plecach w orek  gumo 
w y nadęty pow ietrzem , kształtu tyłu ktirose- 
rji w ozów  wrjjścigowych. Poza tem nriał zapas 
odwagi... i zim nej krw i. mi.

SZPADĄ I STRZYKAWKĄ.
Gdy ppułk. Berbe ki mi.d ciążkie 

straty w  ludziach, „ te le f .nuwał w czo­
raj do Brygady żartobliwie, ,,ze nic 
n ikomu się nie stało” i s.edzi nienstę 
p liw ie i fwardo na swojej pozycji *. 
Szósty bataljon chłodził Kawą roze- 
grzany karabin maszynowy. ...Manier­
ki wędrowały  wzdłuż linii w okopie 
aż nazbierało się dosyć-płynu b^ móc 
strzelać i trzymać w  poko r/3 Moskali, 
okopanych za na-szemi dawmemi z ie ­
m iankami Kom endy Pułku” .

Prostotą i naturalnością osiąga 
Składkowski szczyt artyzmu. F rag ­
menty i epizody, opisy batalistyczne i 
opowiadania, charakterystyki sytua- 
syj i sylwetki osób łączą -się w całość, 
poza którą stoi pogodny autor, lekarz 
i amator spraw wojskowych, ideowy 
żołnierz Komendanta i kronikarz swe 
gc otoczenia. Obywatel doktór notuje 
w sw ym  pamiętniku zarówno w ie l­
kich jaik małych.

Wzruszające wspomnienie pośw ię­
ca Tarapacie, sanitariuszowi V  batal- 
jonu, który ' „pad ł w  brózdę martwy, 
ściskając nosze w  czarnych rękach11, 
i Krasnoludikowi, gdy  chory na „ku-

(,Dokończenie),

rzą ślepotę11, musiał porzucić pułk i 
jucznego kuca sanitarnego Dziunka.

I nie starczy mu ta praca pamiel 
nikarza, bierze się bowiem do op ra ­
cowania kroniki swego pułku, czując 
wśród zgiełku broni wagę wydarzeń.

„Będę myślał jak zebrać i p rzed­
stawić w  specjalnej i drukowanej pra 
cy wysiłek naszych żołnierzy, by stał 
się w iadom y naszemu społeczeństwu, 
wszystkim uczciwi m, ale często zaśh* 
p ionym i nie znającym praw dy lu ­
dziom. Chyba proste przedstawienie 
rzeczywistości, tak jak była, bez upięk 
szen, przem ówi do przekonania każ 
demu liieuprzedzonemu Połakow. . 
Myśl ta lie daje mi spokoju1*.

W n e t  powsta je  kronika 7-go puł­
ku, s form owanego z V  i V I  bataljonu. 
„Statystyka strat 7-go Pułku p iecho­
ty Brygady Piłsudskiego za czas od 
14 maja 1915 r. do 15 sierpnia 1916 
roku przez lekarza pułkowego stwier 
dzonych11, wykaże, że przewnnęło ię 
przez pułk 2576 żołnierzy, zabitych by 
ło 6 proc., rannych 21 proc. Straty 
kontuzjowanych 3 proc. Straty b o jo ­
we w ynos iły  razem 30 proc, liczba

chorych którzy odeszli do  szpitala 
tyleż, f

W  zestawieniu strat w isu w a ją  się 
na czoło: Kozinek i Serniki 165 
zabitych i rannych, Urzędów —  38, 
Jnsfków —  50, Kukle -— 90, Kam ien ia  
cha —  51, Bolsze M iedw ież je  —  61, 
Kostniuchnówka 162, Jeziorno Hule- 
wicze —  48.

N o tow a ł i obliczał dz iwny lekar/. 
który panicznie umykał z etapu do 
kolegów na froncie, toteż n iemały 
m iał „U dz ia ł w  pracy  l in jow e j” . „T a k  
nazbierało się 26 bitew' i walk, które 
przeszedłem wprawdzie  jako lekarz, 
ależ ko ltkc j  jka nie jest zła i n ie je­
den raz człowiek w  tych warunkacn 
mógł zapomnieć zabrać g łowę z pola 
walki*1 -  zauważa isaui bezpretens jo­
nalnie.

* * *

Najpiękniejsze, najszlachetniejsze 
uczucie dla W od za  tchnie z pam ię tn i­
ka, który pod tym  względem  stano w i 
n iezrównany dokument psychologie/
ny.

„P rze z  kolumnę wionęła wńeść, że 
Obywatel Komendant wyjechał na 
przec iw  nas i p rzy jm ie  wrkrótce d e f i­
ladę... W szyscy  jesteśmy wzruszeni 
dobrocią Korriendanta. W yd łu ży ły  się 
i stężały wzruszone twarze, zabłysły 
ogn iem miłości i oddania. Um ilk ły  do

cm ki i sprośne słowa. Staramy się do 
prowadzić do porządku nasze unuin 
riurowanie i rynsztunek, kto nie ma 
sjiodni, obciąga w dó ł podarty płaszcz, 
by zakryć brudną ^białość1* gaci, k o ­
mu trzew ik i rozdarły się do cna, ścią­
ga je .sznurowadłami, by nie opadły 

• z nóg' w czasie defilady...
—  „D efi lada  w prawo'*. —  N' 

wzgórku wskazanym w idz im y zdała 
grupę ludzti. „Kom endan t11! —  leci 
wzdłuż kolumny. Tw ardo  uderzyły bo 
w nogi w  (zmarznięte koleiny drogi, 
ale nie w yda ły  zwykłego  rytm icznego 
huku p rzy  defiladzie, brakło butów i 
podeszew! Kolumna nie szła, nie przy 
tupywata po n ierów nym  gruncie, ale 
sunęła, jak zwarta jednolita masa go 
rącej lawy. Oczy nasze wb iły  się w 
komendanta, ze skargą, że zostało nas 
lak mało, / n iem ym  meldunkiem, że 
przyw lek liśm y się do N iego wszyscy, 
kio tylko mógł. że reszta została pod 
Jabłonką, Kuklami, kamieniucha 
Podkuciem, Bolszem Miedwieżjem**

Fotogra fję  Komendanta nad łóż­
kiem zawieszali, a 19 msirca był swię 
h m Jego Imienin. Wltedy, „delegacje 
pułków składały Komendantowi ży ­
czenia Polski N iepod ległe j11. N ieza ­
chwiana, granitowa wiara w  autory­
tet W odza  przepajafa wszystkich 
do najwyższych stopni oficerskich. Po 
najgruntowniejiszem pi zygoto w ani u i

kilkudniowych namysłach lekarz ka­
pitan z (trzeciego pułku strzelców sta­
nąwszy do raportu do  Komendanta 
„m ia ł we łbie pustki i brak w s o  lkicn 
argum entów11.

Gdy Komendant udaje się pud K;i- 
stiuchnówkę :z ;inajor'*m Satyrem ńa 
Redutę w  czasie huraganowego ognia 
armatniego, iegjonistów ogarnia p- m- 
rażenie. „K to  żył w Komendzie Pułku 
wyleg ł przed ziemiankę, by patrzeć 
g-a Kom endantem ,,Lak jakbyśm y spoj­
rzeniami naszemi m oglits lworzyć pan 
cerz chroniący Go przed pociskami 
„Iśazdy zresztą bał się w ięcej o życie 
Komendanla niż o swoje własne".

M im o intryg i próśb Komendy L e ­
ga ino w Belinu „zostanie przy  Komen 
dancię, choćby dowodził kawalerją  
lego świata1*, a nie dwoma pułkami 
ułanów, które mu próbują ofiarować. 
W  prawdziw ie  dramatycznej scen te-' 
zaznacza dr. Skłudkowski w  meldun­
ku składanym pułkowi.ikosyi Janu- 
szujlisowi iswoje ideowe stanowisko, 
unikając podania mu ręki.

Za nic m ie l i  wyTóżnienia obce, zą 
wszystko pochwałę Komendanta. 
Cz.om było zaznaczenie „o fiarności u :  
g jon ów 1* w. komunikatach sztabów ge 
neralnych austrjackiego i niemieckie 
go po bitwife pod  Kostninchnówką, 
wobec rozkazu Obywatela Komendan 
t a '  „Dzięku ję oficerom i żołnierzom

jmłku Berbeckiego i obu bataljonów 
majora Fle-szara za dzielną pracę i bo 
haterslwo w  tych walkach**.

Nominacja Komendanta ma walor. 
Krzyż  „Za  wierną Służbę" jest odzna­
czeniem. Oparciem moralnem i perso­
n ifikacją idei . był dla nich W ód z  w  
okresie walk i pozostał w  okrasie kry 
zysu legjonowego.

Do Komendanta! —  biegli z pod 
Kukli i Kamieńiiichy jak dzieci do o j 
ca, do  Komendanta rwali ; się, gdv 
oderwani odeń, w  listopadowy pora­
nek 191(3 roku jechali w nieznaną 

przysz łość . „N iech  żyje  Komendant'* 
—  rzucali w  kierunku —  W arszawy 
swe zawołanie, ideowi hasło i wy 
znanie wiary.

„N iech  ży je  Komendant !!'*.
„Jluknęly nasze ostatnie strzały. . 

Zabysły ostatnie rakiety".
* * *

Sławoj Felicjan SJtfacLkow.ski czv- 
tał w polu „Ogn iem  i mieczem*1 i „ P o  
p io ły "  —  napisał zaś bry lan lowem  pió 
rem i gorącem sercem pamiętnik polo 
wy. „M o ja  służba w  Brygadzie".

S P R O S T O W A N I  E.
W) p i i  r vvv z "in  zdaniu w czora jszego  o d c in ­

ka Jiaieży ipoprawić następujące błędy, po- 
pelnion-e (przy sl.ładainiu: iiuiutyliwy na cnot­
liwy, mlndzicrzo na młodzieży, że i żołnier­
ski humor na że żołnierski luimrtr.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Podp&lai wozowni, by okraśćksiędza.

Tez zmartwienie.

< ' - Z ' .  '
' '

• ' ' jb .

Odnalezienie nagrobka dziadka Gaona.

W  Chożowie, pow. mołodeczańskicgo za­
głosowano wyjątkowo pomysłowy sposób 
okradzenia m iejscowego księdza Korolczu- 
ka.

Złodzieje podpediłi wozownię, która mie­
ściła się naprzeciwko okien plebanji obli­
czając dobrze, że ogień w wozowni wywoła  
z konieczności wszystkich tfomowników z 
mieszkas-da. Z  .okazji tej skorzystaj! złodzie­
je  t drstaii się do mieszkania księdza. Nie 
m idi jednak polnego powodzenia. Ktoś spło 
szył. Udało im się jodynie zabrać ze sobą

W.lejka.
O Ś W IA T A  P O Z A S Z K O L N A  

VA Ł O W C E W  JUZACH.

Uruchom iono w  Ło-wcew-iezach fgm. C.ftti- 
cueńczyce) w ;eczorow y kurs społeczno —  oś­
w ia tow y zorgan izow an y p rzez m iejscow ego 
k ierow n ik a  szkoły p. Nasiadkę W ładysław a  
członka Z. N. P. z  pom ocą p. Kotsłrzewsk.e- 
go A leksandra. czło-uka Zw. Osadników

O zainteresowaniu  się ludności lyna kur­
sem św iadczyć m oże la-kt, żu mieszikańcy 
-Łowcew icz od dnia 25 doi 2£ M .  spo-rządz-f. 
ław ek  n.a 30 m iejsc, w yrem on tow ali m iesz­
kanie i pop raw ili piec, by  uzyskać adipowied 
n i loka l na św ietlicę. Obecnie za jęci są w 
dalszym  ciągu robotą .Stołów — wszystko 
sw ym i w łasnym i środkam i.

Wi kursie hicr-ze udział 53-csób dorosły .-‘i 
i  m łodzieży.

P j-zeafnioly ogó lne: rachunki, nauka p i­
san ia i czytania, oraz niańka obywatelska w 
rękach p. Ntasiadłd W lad . W yk ła d y  roln icze 
p row adzi p. Kostrzewski Aleksander, h ig jebe 
i d z ia ł macierzjrtwima, oraz akuszerję —  j. 
W rzosow a  M arja —  akuszerka dypl. i kurs 
kro ju , szycie, haft, i kuchnia p. Nasiad 
k o n a  W ita lja .

C zynny udział w  pracy b iorą  rów n :oż 
człon kow ie  m ie jscow ego Koła M łodzieży  W . 
k tó rzy  sw ym i odezytam-i dorzuca ją  i.egje-ł.ki 
do budow y jaśn ie jsze j do li naszej wsi. Z po 
śród  nich w yróżn ia  s ię K rzyw ick i Franciszek 
a z m łodzieży  żeńsk iej Daszkiewiczów,na 
M ar ja.

Z dorosłych w ypadałoby w ym ien ić wszy 
stki-ch n iem al za ich obyw atelsk ie ustośun 
k ow an ie  się do p racy  ku lt.-ośw iatow yj. -- 
Z  radością stw ierdzić  należy że w  Ł o w c ew :- 
czach  prow adzona jest realna praca oparta 
na istotnych potrzebach i za interesowaniach 
m ie jscow e j ludności, to też nie w ą lp im y że 
da ona. jak  nnjlopszie rezultaty. K . Br.

M-cKjny
Z A B A W A  R U D Z IN Y  POLICYJNEJ.

W  J-niu 4 lutego rb. odbyła się w  lokalu 
gm iny zabaw-a do dziwy P o lic y jn e j, zo rgan i­
zowana p rzez łączmiczkę rod zin y  p o licy jn e j z 
M ickun p rzy  w ileńsko —  trock im  oddzia le  
p. Bron isławę Kornacką, która p ow o ła ła  ko­
m itet, zabawy z kom endantem  P. P. w- M V- 
icunaeh p. Franciszk iem  K om oek im  na czele, 
U kom p lelow any K-omitet w z ią ł się do roboty 
i zabawa wypadła im ponu jąco przy ogrom  
n ej frekw en cji gości m ie jscow ych  i p rzy ja zd  
nych. Zabawę zaszczycili swoją obecnościi 
Pan. Starosta .T. de Trameccuirt, dając przyka 
ład wszystkim  na -powiecie pop ieran ia akcji 
zb io row e j. W  im ieniu Kom itetu  zabaw y po 
w ita ł p. Starostę przem ów ien iem  w ó jt  gm i­
ny H Jasieński, zgrom adzen i zaś goście zg > 
Iow a li serdeczną owację. Czysty zysk przesz 
lo  150 zł. w p łyn ie  do P ow ia tow e j Kasy Rodź: 
my P o iic y jn e j -na cele dobroczynne. H a jd .

Otzminna
P O D ZIĘ K O W A N IE .

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej -v 
Oszm ianie składa niniejszem  najserdeczn iej-1 
,sze podziękow anie pp. Gospodyniom  i Gospo­
darzom  za łiutktwy udział w  organhaicji balu 
maskowego, Urządzonego staraniem  O SI’ w 
Oszniianie w dniu 4 lutego rb. w :salonaćń 

Tłosursy O bywatelsk iej pp. Stefan ii Zułie- 
lo w e j, W ik to r  j i  Stankiew iczow i j, Z o fji Sa- 
p lisow ej, Oldze Stiugaczow-ej, Jadwidze ( lir i 
k wow e j E m iłji Cybulskiej, Fr\'d-zi,e Śótodu- 
cho, oraz pp. Burm istrzow i m. Oszm iany Jó­
ze fow i Zubit-lowi, Leopo ldow i Sapiiso,\vi, S ti 
m sław ow i Ilczukow i, E dw ardow i Dzimiss- 
k iew :czow i L \Yłładyisisiiwowi M ackj.cw iczow . 
tudzież wszystkim  gościom, k tórzy łaskawie 
w zięli udział w  balu.

Na specjalne w yróżn ien ie za gustowne u 
dekorow an ie sali zasługują p. Marja Yv’ ilej-v 
iow na oraz p. prof. M ieszkać, ponadto człon- 
L o m  am atorskiej ork iestry sm yczkow ej w O 
szmi r-nie pod k ierow nictw em  p. Gołubka k ló 
ża bezinteresownie p rzygryw ała do tańca.

Bal p rzyczyn ił się do zasilenia funduszów- 
S traż. Pożarnej.

Inż. Dawid Strugacz 
R r t f m  O. .S. P. w Oszmiónic

Chocieńczyce.
W Y S IŁ K I N A U C ZY C IE LS T W A  ZW ilĄZK.

Kiemowuuk szkoły Pow szechnej w  Kula 
h-ininie p. Jeziorek  Jan, p rzew odn iczący  Og 
niska Zw iązku Polsk. Naucz, w  Krzyw icza,-h, 
zo rgan izow a ł wraz z m i-ejscowemi nauczy­
cielkam i, członk in iam i Ogniska Z. N. P.. w 
m iesiącu hstoipadfzie r. ub. św ietlicę we wsi 
K n iah in in ie , która skupia m łodzież W'ejską 
p rzy  czasopismach, grach oraz dyskus,j»K-h i 
różnych  dziedzin  życia.

M łodzież pod k ierunkiem  m ie jscow ego 
nauczycielstwa odegra ła szlukę pt.: ..M iecz 
D am oklesa". Z pośród^lm-iodyeh am atorów  
n a jlep ie j w yw iąza li się i e  swych ró l: N im  
Hutko, Luba Kre-mza, A leksander G ryszk ie­
w icz. M iko ła j Kaba.s-z i Sl. M acko. DzKnW-i 
«zkoJna odegrała rów n ież ..Jasełka'’ . O byd ­
wie sztuki b y ły  udane i podoba ły się w i­
dzom , czego dow odem  b yły  licz.ne oklask i. - -  
D ochód z przedstaw ień przeznaczono na urzą 
dzenie stałej sceny, k tóre j brak dotk liw ie  
daw ał się odczuw ać m ie jscow ym  św ietlic? i 
nom. Życzym y dalszej ow ocnej p racy

Te-I*e.

PRACA K U LT U R A LN O  —  O S W IA T O W  K 
C Z Ł O N K Ó W  OGNISKA Z W . NAUCZ. POLSK

Zespół m łodz ieży  w ie jsk ie j u rządził w  
Knleszach  p rzedstaw ien ie  w  reżyserji njjie. 
scow ego  nauczyciela p. Fa lagi Jana, przow-ul 
ń iczącego  Ogmska Z. N . P, w Chocienc/y 
cach. Na rałb-ść z ło ży ły  się: 1) Pan ton iiu i 
21 Sztuka ludowa w  3 odsłonach Ireny Mro 
zow-ickiej p. t. „B ez tan ś w i ę t y  opłatek ".

Stuka opracowana był*! gruntownie, a p » 
c zą tku jący  ak torzy od tw orzy li swe ro le  z 
uczuciem . —  W  inrlac.h głów nych  w ys tąp ił 
W ł. Każuro jako  Macie j. p oz ja  Nit-wiarow u:/
—  Maciejów,-ij M arja M ;ehn]rrnok —  Jagu­
sia. M iko ła j ku lesz —  Antek, Józe f Każuro z
—  Szym on, Ksienia W łołcaok —  Marz nka, 
Jan Kujesz —  M ordko Wi czasie przedsta 
wien.ia oraz w ięcz.otli św ietlicow ego —  ip 
p rezę  urozm aicały gościnne występy przenii 
lego  chóru robotn iczego  z R a jów k i pod balu 
tą p. S in ick iego P iotra , cf/Jonka Z. N. P

Do uśw ietnienia wiejczotrti pray-czyniła się 
rów n ież obecność rzdonków Koła rd łodzieży 
'3. K arp ow icz ze swym  k ierow n ik iem  p. Cho 

eckim  Ałeksamdrem, członkiem  Ogniska 7
P. L iczn ie  zgrom adzona ludność -podziw-ą

zło-ty zegarek.
Wstępne dochodzenie -nie dało narazie 

rezultatów.
Dopiero rrnegdaj udało się policji wpaść 

na trop złodziei— podpalaczy. Okazali się
nimi W iktor Cbołchowski i Kazimierz Zbu  
tcwez, zam w pobliskich wsiach.

Obaj zestali aresztowani w trakcie sprze­
daży zegarka zegarmistrzowi. Oskarżeni sti 
t. podpafenle w celneh rabunkc-wy-eh. Iło- 
choslzctiie prmyadzoay jest w trybie doraź­
nym. (Cl

ła w yn ik i pracy swych dzieci i darzyła  k :e 
rowtą.ików Im prezy i w ykonaw ców  oklaskam i 
Czysty izypk w- kw ocie 83 zł. gr. 40 obróoon j': 
25 proc. na op iekę społeczną, a f t  proc. nh 
p ołrzeby kult.-ośw-ialowe m ie jscow ego zesn.) 
łu m łodzieży, Społeczeństw-o m iejscow e gra­
tu luję nauczycielstwu tut gm iny i prosi 
o dalszą pracę w  tym  kierunku. Te-P..-.

Sięciłowszczyzna.
AM ATORSKIE  P R ZE D S T A W IE N IE  Z W .

RfiZER W IS T Ó W .
IV  dniu ó lutego rb. staraniem  1 plutonu 

Zw-iązku R ezerw istów  w Sięciiowsz’ćzyź.nie 
(gm. wolnianwkiej) została odegrana kom edyj 
ka pit. „P o k ó j do wy-na.]ęęia“  gorąco ck lask ; - 
wana przez Itczinie zebraną publiczność. - — 
Po przedstaw ien iu  .odbyła się zabawa taneoż 
na. W| świeUSc.y zaś zw iązkow e j starsi słucb-i 
li audy-cji rad jow ej, *tcć wesołej, gdyż n ad a­
wała rozg łośn ia  Lw ow ska swa pin.tą wesołą 
niedzielą.

Czysty dochód oko ło  20 zł. p ó jd z ie  na re  
le kuliturałno —  ośw iatow e p :erw,szego plu 
tonu oraz na częśc iow e zaopatrzeaiie świeMi 
cy w sprzęt. Podkreślić  należy pracę Z w ią z­
ku. R ezerw istów  w  Sięciławtiizczy-ź-nie gdzie lud 
ność zdaje sobie sprawę z korzyści akcji 
p r z ysp os o )>i e.n i a w o jsko w c g o .

R ów n ież należy się uznanie i d ziew czyn ­
kom, chętnym  do w szelk iej, prasy z członka 
m i m ie jscow ego  Zw iązku R ezerw istów  i Zv 
-Strzeleckiego.

Słtfnim.
z Ż y c ia  z w i ą z k u  n a u c z y c i e l , s t w  4

POLSKIEGO.
W 1 dniu 5 lutego hm. w  zw iązku  ze 7 jaz 

dem Oddziału Państw ow ego Zw iązku  Nauczy 
clelstwa P  ilski ego w  Stom m ie odbyło  się pon 
p rzew odn io !w em  dyr. Kle.ind.iensta w  sal; 
G im nazjum  Państw o w. zebran ie organi-zacyj 
ne nauo.zyciclUwa szkół średnich w  ctdu za 
w iązania Sekcji Szkół Średnich Z. N. P. P r  
referacie, in fo rm acy jn ym  przew odniczący 
•Sekcji O k ręgow ej z W iln a  p. An-toszczuka — 
/.branie -powołało do życia Sekcję Szkół Sl-ed 
iiiich Z. N P „  do k lórcłpw eszli w szyscy p ro ­
fesorow ie  gim nazjum  państwowego i Sem 
narjum  nauczyc.ielskigo. Do Zarządu Sekcji 
wydirany p. ą). dyr. Klcindienstu, dyr. Płocha, 
G fębooki, T yrk a , Nicssner.

ZJAZD NAUCZYC IELSK I.

O bradow ał lu 10-ly ju b i l e u s z o w y  Z ja / 1 
Zw. Polsk iego  Nauczyciełs-twa w 10 roczn icę  
istnienia S łon im sk iego  odddziału pow iatow ego 
Zw iązku. Na zja.zd p rzyb y ł z W arsza w y  de 
legat Zarządu G łów nego p. W lrysz, oraz z 
W iln a  prezes Okr. Zw. Nauczycielstw a posei 
na Sejm  Dobosz. U czestn iczyli w  z jeźdź i e- 
p rzedstaw iciele  władz państwow'ych, star, 
sta F„ Koślacz, insp. szk. ..Sarnecki, dyr. sem. 
Płocha, d-ca 79 p. p. płk. Turkoiystfi, delega­
cje poszczegób iycb  zw iązków , (stowarzyszeń, 
organ,izaryj społec-znych Z jazd  w ysła ł depe­
sze nołuow n icze do P  Prezyden ta R zeczypo ­
spolitej i do p M arszałka P iłsudskiego, oraz 
telegram  do prezesa Zw. Naucz, w  W arszo  
w ie senatora Nowaka. W ysłu chano sprawa.', 
dania z 10-łetaiiej pracy oddziału Słonim ­
skiego Zw. iNaucz., k ló ry  poszczycić  'się n i j  
"że n iem ałym  dorobk iem  .zw łaszcza na pohi 
ośw iaty pozaszko lnej. Refe.rat, w ygłoszony 
przez posła Dobosza -na temat „Sam orząd i 
rola nauczycie la", w yw o ła ł ożyw ioną  dysku­
sję. W  drugim  dniu zjazdu de.ł. L isow sk i z 
W idna imiał odczy t o  „Nauczan iu  łącznem "

W yb ran o  zarząd, k tórego prezesem  zo ­
stał po raz ósm y p, St. M ajewski.

Z jazd  obradow ał w sali Domu Ludow ego 
gdzie feż odbyła się z okazji zjazdu zabawa 
tow arzyska i odegrano „S ztu bę" Łęczyck iego ,

Z pogranicza.
N IE U D a N A  P R Z E P R A W A  P R zE M YT - 

K Ó W  PRZEZ N IEM EN .

YYiezoraj dwóch or/.rinv 1 i-.ików nsłłowałn 
przez Niemen destni się na teren polski.

Gdy przemytnicy znajdowali się na śród 
ku rzekł, zostali zauważeni przez litewski 
patrol graniczny, który oddał kilka strzałów  
Jedna z kul trafiła przemytnika Stanisławo 
Murkuna.su w  bok, drugiego zaś —  Sianisla- 
wu Żukowskiego w  nogę.

Przemytnikom odebrano dwa worki sacha 
ry.ny.

Z A T R Z Y M A M ! W Y W R O T O W C Ó W  
PR ZYB YŁYC H  Z Z. S. B. R.

Wła-dize beaoieyzeńytwa publicznego v.-e 
wsi S idorow iczt: gni. W iśniewskiej zatrzym a 
ły dwóch w yw rrd ow ców  Tomasfta Ki.jj.eleoa 
i Chaima łlr im iierga , k tórzy  ukryw ali się -» 
domu Jana Kaziuk iew iczn . W ym ien ien i przy 
byli n ielega ln ie  z lercnu Rosji Sow.. P rzy  -JS 
.rzymanycb znale?,iotno koiTOpromituji^cy nn- 
terjał.

W W BRYK l PłTANYC.H STR AŻN IK Ó W  
SO W IECK ICH .

Na terenie odcinka granieznego Kozłow- 
szezyzna dwóch pijanych .strażników sowiee 
kich przewróciło polski słup granice.ny. Nn 
skutek interwencji komendanta odcinka poi 
skiego w następnym dniu wiaiJze sowieckie 
ustawiły nowy slup.

CZTERECH  W iOJSK(W  YCH SOW IECKICH  
U SIŁO W W ŁO  ZBIEC  DO PÓLŚK1

Witworaj koło Nicgorcłojc ifrlrzyunsiło t 
wojskowych sowieckich, którzy z bronią w 
ręku usiłowali dostać się na teren polski. 
Jeden e  uciekających został zastrzelony.

Krążą pogłoski, iż byli to wy:ćsi OlicI 
rowie sowieccy, którzy uciekali przed aresz 
łowaniem.

G R ANICZNY H A N D E L  POI SK O -LO TEW SK I
Ruch gran iczny pol-iKo .- łoto\v.s'ajimi.nia- 

zlany ro zw ija  się pom yśln ie. Co-d. ien iiie  ;ui 
podstaw ie .przemustek granicznych lokalny -h 
irz-ekracza gran icę po k ilka i kilka.naśćie -o- 

fiób z i o war cni.
Wi ciągu ni. stycznia granicę polsko - i  

łotew ską p rzekroczy ło  na p od d aw -e  przepu 
stek 108 osób z. towarem  wartości 7200 zł. 
Wi dlrugiej p o łow ie  marca r. 1). oliowiąz-ują 
ce-.przeąńsy przcy (przekracza li i u gra n icy pols 
ko-łotewskip i zostaną rozszerzona.

Żydowski Instj-tut EtnoKraficzny 
im. Ańskiego w W iln ie  powiadomio- 
n> został, iż podczas przerabiania mu 
rów  w cfomu Nr. 16 przy ul, Gaona, w 
ściamie mieszkania kamasznika T r ó j ­
cy odnaleziona została płvta kadnier. 
nu z napisem, starohebrajskirn

Tekst napisu odcy frowany pr.it > 
znawców wskazuje, iż płyta jest na­
gi obkiem nad mogiłą niejakiego M ow 
s/y Kriwesza, k ló ry  żył w  W i ln -■■ 
przed z gór a 200 laty. Kri w  es/ zaiany

Ly ł w  W iln .e  jaKo uczony talmudzista 
i był dziadkiem słynnego Gaona w i­
leńskiego. Dziadek Gaona znany był 
pod imieniem „ R ‘e jr  H ago jło "  i imię 
lo wyraźnie w idnieje w odnalezionej 
tahhey.

SKipi znalazła się ta tablica w ścia 
me i jakie Są jej dzieje narazie nie u- 
stałono. Żydowskie Tow arzystw o  E t­
nograficzne n. Ańskiego oraz Żydo ­
wski Insłytul Naukowy prowadzą dał 
sze badania

K&mu WtijewddzKi Kutnket oo spraw 
Bezrbboua oamawla prnnocy?

MUJllOR FR A N C U S K I.

Nasi milusińscy.
Cztc-rolclnia Anna zapytu je m atk i: „C zy 

Joanna d1 \rc josl w n ieb ie?
— • „A le ż  naturalnie m oja kochana” .
—  A czy zabrała że  sobą swego koiea-? :

M cs-łkaniwc w a rs z a w s k ie g o  O g ro d u  Z o o l o ­
g icznego ,  s v a  d a lek ie j  lY i fuacy. b.rny , . 
w iedź , jest ba rdzo  n i c z a d o w i  m y  z ' , b i . - , j  
jn -gody M 'szak r o s  roczn ie  tyle  i i i ,csi.;cv z 
u lęs ło i ien lcm  w yc ze k u je  p rzy jśc ia  zin:»/. bv  
cuoć  przez  k ró tk i  czas b y ć  w  w a ru n k a ch  oj-  

- y/ystych . W  tym  roku  spotka ł go  zaw ód .  N ie ­
m a  m r o zó w ,  n iem a  śn iegu. Z u o w  irzaba  c z e ­
kać, a ż yc ie  w  n ie w o l i  (ak ie  nudne, tak 

• Nyiecze...

2 „ł.ulni“.
„G a r r w k t"  operetka F. Lehara. {Obchód 
ęO-lr.t.ntf./ -procy t< ati uhtej M ucsyshm  a 

a (>chanoti;$\\ ego).

Kapelmistrz nakzej operetki, p. 
Mieczysław Kochanowski, wybrał so­
bie „C arew icza11 Lehara na obchód 
s-wejej 30-letniej pracy teatralnej nie 
bez powodu. Muzyka nnrsrah pocią 
gać duże wartości czysto1,,muzyczne 
tego utworu, które znalazły podatną 
kanwę w akcji obfitującej w momen 
ty nastrojowe. Aktej i la, zaczeipnięła 
ze sztuki G, Zapolskiej, ma za pod 
stawę konfli.Kf obowiązku z dążeniem 
do stzczęścia osobistego, i w  s..tuce aa 
je  uzasadnione podłoże do zgęsz- 
szenia barw  dramatycznych, oraz kon 
czy się dramatycznym akordom re ­
zygnacji. Wszystko to w librecie o p e ­
retki zostało w  głównych zarysach za 
chowane, to też kompozytor znalazł 
tu możność do zastosowania w parłji 
muzycznej rozległej skali od groteski 
do psychologicznej ilustracji i drama­
tycznego pogłębienia wyrazu. Muzy ka 
Lehara, od początkowej scenv ponu­
rego pochonu oktaw i chóru jakby 
cerkiewnego poprzez całą rozw ija ją  
cą się.akcję wyzyskuje ten ton zasad­
niczy zarówno w parlj i  orkiestrowej, 
śyvietne -brzmiącej i baryy.nie zmstru 
mentowanej, jak i yv partjaeli w oka l­
nych chóralnych i solowych; oczywiś 
cie, w  myśl wym agań operetki, p ie r ­
wiastek humoru ma tu również zasto 
sowanie niezbędne i trafne, uwydat­
nione w  rytmice dosadnej i charakte­
rystycznej, choć pierwiastek ten nie 
osiąga dominującego znaczenia, jftkh,y 
tego należało oczekiyyać od operetki. 
Rosyjski koloryt akcji znała/ł też w 
kompozytorze doskonale św iadome­
go interpretatora.

Całość utworu przedstawia się od 
strony muzyk i n iezwykle zajmująco 
i oddziałyyyn na słuchacza z dużą silą 
wyrazu, pod względem zaś treści, z o ­
stawia sgo niezaspokojonym w ocze­
kiwaniach. jako słuchacza i yyidza o- 
peretki.

Personel operetki yvykazał się w 
wykonaniu „Carew icza41 wszystkiemi 
waloram i swoich wysokich, nieraz za­
znaczanych na lent miejscu, uz.i'>!- 
nień. P. Kulczycka w roli Soni znala­
zła możność wcięte ni a całego sw ,go  
wdzięku dziewczęcego i pełni liryzmu 
swego lekkiego m iłego głosu. Gra ak­
torska, jak zawsze u p. Ku lczyck 'e j w 
rolach, leżących w jej chara kutrze, 
miała przekonywującą siłę s/.c/eroiri 
i rzetelnego przejęcia. Również i iytu 
łowa postać carewicza odJana była 
przez p. Dem bowskiego z całym artyz 
ntern g ry  i niezawodnością wokalną. 
Pp. Halinirska i Tatrzański r- zacię­
ciem i humorem bardzo skutecznie ra 
towati pierwiastek wesołości operetki 
W ie lk i książę oddany był przez p. 
Szczawińskiego z godnością natural­
ną i suinieuinością szczegółów zewnę- 
l iznych  (doskonała maska). Opano­
wanym dygnitarzem był p. W yrw icz-  
W ichrowski, ognistą parę W łochów 
tworzyli pp. Lubowsku i Deikowsk! 
Pp. Ijk junowicz, Brusikiewicz i Buł­
hak dopełnili reszty obsady siaramiic.

'J'anecjz.na stroma widowiska pod 
okiem p. Morawskiego urozmaicała 
bardzo dzielnie widowisko, którego 
stronę dekoracyjną przygotował p. 
D aw ry lk iew icz  ze zwykłą  pomysło­
wością Reżyser ja p. Taitrzuńskiegu na 
dała operetce należyty ruch i ukiad. 
Zbyteczmem by łoby dodawać, że ca- 
ioś^ muzyczna ,jGarewicza“ , wyśtu- 
d jowanego -pieczołowicie, ,/ła pod ba 
tułą juliilaia, p. K ochanow sk iego ,  zna 
komicie.

J5yła też dowodem, jak zatłużone 
pwacje spotkały utalentowanego i ru­
tynowanego muzyka po drugim akcie 
widowiska. Zebrani na Ścenie koleJ 
dzy jubilata, oraz przedstawiciele róż 
nych im ly tuc ji  artystycznych i spo­
łecznych utaszego miasta w szeregu 
przemówień, oraz w  treści odczyta­
nych indyJucyj artystycznych i sp >- 
Mieczysława Kochanowskiego, jako 
muzyka i człowieka, którego pracy 
W ilno  w  rózinych okresach tej pracy 
zowdzięcza tyle m iłych  w ieczorów  o 
pogodnym nastroili

A. W .

W ojew ódzk i Komitet do  spraw bez 
robocła. jak dotychczas odm ów ił po ­
mocy 349 bezrobotnymi. Odmo-wy na­
stąpiły naskutek stwierdzenia przez 
w yw iadow ców  Komisji K w a li f ikacy j 
nej, że bezrobotni ci potsiadają źródła 
stałego dochodu i nic znajdują się w 
lak rozpaczliwej sytuacji materjalnej. 
jak to opisują w jiodaniacli z prośbą ;■ 
zasiłek W  wiełu wypadkach bezro­
botni, którym odm ówiono pomocy', 
nie ustają w zabiegach i składają p o ­
wtórnie podania i skarżą się na rzek 
ino krzywdzące ich czynności lozęd 
n ików P. U. P. P-u.

W śród  bezrobotnych ubiegają­
cych-się o zasiłek, znalazło się niesie 
ty, kilku inwalidów, pobierających 
ronty inwalidzkie. Odm ówiono im po ' 
mocy, Napnzykład pan Stanisław Ur- 
hr.ii (ul. Piłsudskiego 27— 9) zabiega! 
o pomoc, mając miesięcznie 100 zło-

tyxh P ow e ł  Dtubicki (ul. Chełmska 
51) pobiera 101 złotych.

Nie jak i Jan Lużyn  pouiada przy  ul 
Chełmskiej 68 dom własny. W  roku 
1931 J. L. nabył dom  za 24 tysiące 
złotych. Obecnie rozpoczyna budowę 
trzeciej nieruchomości. Ubiegał się 
również o zasiłek.

Bezrobotny Antoni W ilczyńsk i za 
ntechał starań o pomoc, kiedy wywi.i 
dowca komisji kw. ustalił, że posiada 
dom własm i trzech dobrze płaeąe\ch 
lokatorów Bezrobotny "Szymim F ie ­
dorów ma, p T z y  ulicy Subocz 80, dom 
własny i trz.ech lokatorów. Bezrobol 
ny Ado lf  W ołkun  (Szkaplerna 10) p o ­
siada dom czteromieszkaniow1 i lad 
n y  kawałek ziemi.

Podobnych przykładów  jest znacz 
nie więcej. W  każdymi W o jew ódzk i 
Komitet stanowczo odm awia  pomocy.

Zamiast narzeczonego... dwóch
złodziei.

Onepdaj ido komisariatu policji miasta 
wpadła zadyszana młoda niewiasta i drżącym  
głosem złożyła następujące zameldowanie.

Nazywa się Helena Klimontowie/ (T rw a­
ła 24). W czoraj po obiedzie wyszła z miesz­
kania, zamykając drzwi w ejśc iow e  na kłód­
kę. W iedząc, iż w międzyczasie ma przyjść 
do niej je j narzeczony, schowała klucz od 
drzwi w skrytee.

Gdy powróciła po 2 godzinach Znalazła 
drzw i od mieszkania zamknięte z zewnątr*. 
Sąaząc, -że w mieszkaniu przebywa narze­
czony, zapukali. J’o  upływictkilku 'chwil 
dirzwi fJwkorzyły się. Nie przeczuwając nie 
złego Klimontowi. zówna weszła do mieszKa- 
nia. Nagle drzwi zatrzasnęły się i przestra­
szona kobieta zauważyła, iż w  mieszkaniu

je j znajduje się awńch nieznanych osobni­
ków, którzy szperają po komodach, szufla­
dach i t. o. Zorjentowawszy się, iż -są to 
złodzieje, Klimontowiczówna podbiegła do 
okna, eheąe wezwać pomocy. Zanim jednak 
zdążyła je  otworzyć, podbiegł do ni'-j jeden 
z nieproszonych gości, począł ją bić, obalił 
na ziemię 1 skopał nogami. Uoezem obaj 
napastnicy zbiegli.

Po ich ucieczce Klim «ntowiezówna spo­
strzegła, iż ukradli je j 100 zł.

Poleją wszczęła dochodzenie, w  wyniku 
którego wkrótce ustaliła nazwiska napaśtn' 
ków. Okazali się niinó Franciszek Tarasie 
wiez (ulica Trwała) i Stanisław Rynki<*witz. 
Obu aresztowano 1 osadzono w  areszcie, (E)

Zuchwała kradzież i krwawe pobióe
W czoraj około goazlny rpół do piątej 

wieczorem przy alłcy Niemieckiej miała 
miejsce zuchwała kradzież, połączona z 
wyi.-tępem złodziei.

Wizdluż uiiey Niemieckiej w kierunku 
W ileńskiej jeehnł naładowaną towarem furą  
furman Józef Jodziewlez, zam. przy ul. Sy- 
bery jsku j N r 34.

W  pewnej chwili Jodziewicz zauw ażjł 
jak  do fury podbiegł jakiś osobnik i pochwy­
cił paczkę (ezekuiadu, herbata i kakao na 
sumę 119 zt.).

Jodziewiwz tnie łracne czasu zeskoczył 
z wozu i schwycił uciekającego złodzieja 
za płas/ez. Złodziej nagłem uderzeniem gło 
wą w  ttwarz Jodzlewiczu t. zw. ..bykiem 
obezwładnił na chwilę Jodziewicza 1 rzucił

się do ucieczki. Jodzlewicz nie dal jrdnak  
za wygraną i zaerął ścigać złodzieja. Został 
j -dnzik napadnięty przer dwóch wspólni­
ków uciekającego złodzieja, którzy zaczęli 
go bić, a jeden nawet uderzył go kastetem 
w głowę. Zajście to wywołało zbiegowisko.

Na miejsce wypadku natyenmiasi nadbie­
gła policja, która bohatera awantury Berkę 
kasryjelLsa (Praczkam ia 15) ujęła. Znale- 
zion. przy nim kastet* którym uaerzył Jo- 
dziewieza

Kasryjetisu ulokowano na Luklszkaeh.
Decyzją prokuratora dochodzenie przeć1 

wko niemu prcwadzooie jest w  trybie doraź 
nym. Poszukiwania za zb:egłymi wspólni 
kami trwają. (C)

Wardernld \ ntocteniowlcz ukarani wiezieniem.
W czoraj Sąd Apelacyjny w  W iln ie  ogło­

sił wyrok w  sprawie b  plenipotenta generał 
nego dóbr W ocopajewsUeh, należących do 
Konstantego Przeździeeklego. —  Aleksandra 
W ardeńskicgo i b. nadleśniczego tychż,e dóbr 
Aleksandra Ohocianowicza, oskarżonych o 
dokonanie nadużyć na szkede hr. "rzeźrtzicc 
kiego. Sad uznał winę obu oskarżonych za 
udowodnioną i skazał: W A R D E N SK IE G O  NA  
2 LA TA  W IĘ Z IE N IA , A CHOCIANOW TCZA  
NA ł i PÓ ł ROKU, P O ZB A W IA JĄ C  OBU  
P R A W  O B Y W A T E LSK IC H , PU B L IC ZN Y C H  
I HONOROW  YCH  N A  PRZECFAG 5 LA T  OD  
C H W IL I ODBYCIA  PR ZE Z M C H  TEJ KARY  

Sa:l, na podstawie dostarczonych na roz­
prawę dowodów, uznał, że suma, przywłasz 
.-zona przez Wai-deńskiego, wyraża się cyfrą 
281 tysiące zJotyeh. Kwota, z której W aci luń 
ski nic mógł się wyliczyć jest znacznie więk 
sza, lecz sad Dotrąeil z niej pobory W arden- 
skiogo za 68 miesięcy pracy jego w dobrach 
Worojiajewskich po 2,60(1 złotych miesięcz­
nie, których to sum niema w  wykazach bn- 
ehaltery jnyeh tych dóbr, a które W ardeńshl 
mógł, z tytułu zajmowanego stanow-iska po­
jąć i wydatkować zgodnie z prawem. Z 
zarzutu podrobienia pokwitowania na sumę 
86 tysięcy złotych, za ca W ardeński był pop 
rzednio ukarany uchylonym wyrokiem Sądu

Apelacyjnego, sąd uniewinnił go, chociaż 
Wardeński przyznał się san. do przerobienia 
na tym pokwitowaniu 0 na 6. Znaleziono jed 
nak w dowe-daeh pokwitowanie nn sumę 85 
tysięcy -złotych, co wskazuje na to, że suma 
ta została podjęta rzeczywiście przez osobę 
trzecią. Pozatem wykroczenie to nie mieści 
się w  ramach kodeksu karnego.

Cliocianowiez nie wyliczył się z 16 ty­
sięcy złotych, które to tysiące przywłaszczył 
Chaos w  księgach nadleśnictwa, co Choełano 
wiez wysuwa na swoje usprawiedliwienie, 
mógł spowodować rozmyślnie on sam z myś­
lą o zatajeniu nadużyć, popełnianych przez 
siebie.

Sad pozostawił obu skazanych na wolnej 
stopie pod dozorem policji. Mają oni obowią 
zek meldowanie się raz na dwa tygodnie 
w najbliższym miejscu ich zamieszkania ko 
misarjacie P. P.

W yrok  ten jest ostateczny i może być 
zfcskarżony w  trybie kasacji da sądu N a jw yż­
szego.

Sąd przyznał na rzecz hr. Przeździt ckie- 
go powództwo cywilne w  sumie 1500 złotych 
od Wardefiskiego 1 500 ztotych od Choeia- 
nowicza.

Prawdopodobnie skazani zlożq skargę k » 
sacyjną. V ’łoo

Siekierą pe głowie1 znteuaw:itecm«g«? męża.
M ałżeństwo K uszn ier-H rynkiew iczow ie nie 

ży ło  w  p rzyk ładne j zgodzu . M oże p rzyczyną 
ustawicznych niesnasek była  znaczna różrrca 
w  wieku, a m oże ie iiezne flir ty  Anny . 
liryn k icw ieżow ej, o których w  osadzie M i­
lewskie, a nawet w  całej gm inie zaostrowuc- 
k ie i wszystkie trujące języczk i kumoszek od- 
dawna już gadały M ów iono... czego nie m ó­
w iono!

Bazyli K. nie w ierzył jednak wszystkim  
tyją p loikom , lecz i żonie nie ufał ślepo. Stąd 
w ieczne prostowania, napomnienia, śledzenie 
i t. p. „k w ia tk i" pożycia  małżeńskiego.

Anna K. zn ienaw idziła męża. N ieraz, jak 
tw ierdza n iektórzy z je j znajom ych, odgra 
żnia się m ężow i, aż pewnego \. ieczoru doszl i 
do k rw aw ej tragedji.

Bazyli K. leżał w  łóżku  M yślał o czemś 
z zanuknięiemii o.Szami. Witam poczu ł stras z n 1

S 3 3 2 S E - i

R A D J O
W ILNO.

P IĄ T E K , dnia 10 lutego 19,33 roku.

11.40: P rzegląd  prasy. Kom . m eteor. Czas 
12,19: Koncert z Gdyni. 13,20: Kom . m eteor. 
14 40 Progr. dzienny. 14.45: G rieg-Peer Gynt 
(p ły ty ). 15.15: Giełda roin . 15,25: Kom
L O P P  u 15,35: „D laczego  mie m ogłoby ist­
nieć Pahlsttto Po lsk ię  bez własnego dostęp:: 
d,o m orza " odciz. 15,50: „Spraw a dostępu P o l­
ski do m orza na kon feren cji p ok o jo w e j w  
W lersaiu" odcz 16.00: Koncert chóru mary­
narzy z Gdyni. 16,20: „Jak pracu ją zakłady 
F o rd a " od czs1. 16,40: „U czon y  i jego  Jabj- 
ra to rjn m  w obrazie  f ilm o w ym " odczyt. 17,00. 
Audycja „Św ięta  M oTza" z  Gdyni. 17,25: 
Koncert. 17,135: P rzem ów ien ie  Szefa K ierów . 
M arynarki W 'oj. adm, S iw irsk iego. 17,35’ 
Transm . z Gdyni i W arszaw y. 18,50: Sprawy 
litewsk ie. 19.00 Codz. ode. oow 19,15: „Ze  
świata rad jow ego " pogad 19.35: „Dusza mo 
rza " K ij .  w ygł: w .  S ieroszewski. 19,45: Pras. 
dz. rad j. 20.00: Pogad  muz. 20 15: K oncert

uderzenie w głowę. Nad n im  stała żona z 
okrw aw ioną siekierą. Zerw ał się z łóżka i 
p rb ieg ł w  kierunku okna, brocząc o b fic i ' 
k.-wią. Zabiegła mu drogę i krzyknęła z n ie­
nawiścią:

—  '\ie zabiłam cię w tóiku to skonasz 
przy oknie.

Bazyli K. zaczął krzyczeć. P rzyb ieg li są- 
siedzi z pom ocą.

Bazyli K. w y liza ł się z rany. Anna L  
stanęła przed sądem. Do w in y ,n ie  przyznała 
się Oświadczyła, że musiała użyć siekiery 
w e w łasnej obronie, gdyż m ąż zam ierzał ją 
bić. Sąd pierw szej instancji skazał ją na 5 lat 
w ięzienia, sąd zaś iru gn e j instancji, uznając, 
że działała w  stanie silnego wzruszenia psy­
chicznego, zm niejszył je j tę karę do trzech lat 
w ięzienia. W lod

sym f. z F ilh arm on ji. Kwadr, literack i. D. r 
koncertu. 22.40: W lad . sportow e. D odat-n  
do pras. dz. radj. Kom . m ełeor. 23,00: M uzy­
ka taneczna z Gdyni.

W A R S Z A W A .
P IĄ T E K , dnia 10.11. 1933 roku.

1j ,30: „C h w ilk a  m orska i kn ion jaina". 
16,25: P rzegląd  w ydaw n ictw  perjadycznyci . 
18.50: Kom unikat dla narc iarzy (K raków ).

N -O W m W  RAJD JO W £ .
PO LSK A  N A D  B AŁTYKIEM .

D zisiaj jako w  13 rocznicę objęcia przez 
Państw o Polsk ie dostępu do m orza nadaje 
rad jo  szereg audycyj okolicznościowych , po­
św ięconych upamiętnieniu tej doniosłej w  ży ­
ciu narodu chwili. C yk l ten rozpoczn ie się 
już o godz. 12,10 transm isją koncertu z G dy­
ni w wykonaniu  orkiestry reprezentacyjnej 
M arynarki W ojem m j.

Następnie należy w ynotow ać sobie z p ro ­
gramu następujące audycje: o godz. 15.35 b. 
K om isarz Rządu w Gdańsku min. H enryk

Fatama daia.
L iczba 13 —  licziba fatalna. Grudzień — 

m iesiąc pod psem. 13 grudnia d zie ją  się rze- 
ozy -nieobliczalne w  skutkach. P ierw szy  przy 
k ład: 13 grudnia pew nego przedw ojennego  
w ieczoru  p rzyszed ł na św iat autor n in ie j­
szej recenzji. Drugi p rzyk ład : 13 grudn.a 
1932 roku zaszła w teatrze na Pohulance 
awantura, k ió re j finału  d ram atyczny opis 
zna jdziec ie  w  n in iejsze j recenzji.

Zb ieg oko licznośc i: 13 grudżień raz i 13 
grudzień  dwa i oto p ro  B. adm inistrator le 
atru Z. A. S. P. zostaje w  ęsądzie grod*zki,m 
skazany na 2 (dw a!) tygodn ie aresztu za znie 
w ażen ie  w ładz. Fata lny zb ieg okoliczność

N igdy  nie zaczynaj 13 grudnia. Dyrektn- 
nze teatru Z. A. S. P poco-ś- 13 grudnia przez 
n aczy ł w ieczó r na p rem jerę  now ej sztuk ? 
Czemuś nie p rzew idzia ł, że p-rzedpremjeTowa 
pod -nerwów anie skończy się w  sposób tak 
pożałow ania godny?

Na pięć m inut przed  podnisim iem k u r­
tyny do gmachu Teatru  wszedł W ładysław  
Kerłow ski —  C iem ny typ szedł prosto za ku 
lisy. Szedł zrob ić szantaż. Za kulisam i rzu ­
cił się na adm inistratora. Bardzo m ocno krzy­
czał. W o ła ł: Z jrowodu pańskiej postaci rze 
kom o m ój brat R aw icz popełn ił saimobójsf 
wo!

Z samego użycia w yrazu  „rzekom -o" jasno 
wyn ika jak  bardzo grubem i nićm-i był szyty 
szantaż.

Dał jednak  się w e znaki.
Za kulisam i pow stała naprawdę aw antu ­

ra. Za p ięć m inut m iała Iść kurty-na w  górę 
i ak to rzy ,b y li w ekstazie n a jw yższe j tren u . 
Na w idow n ię  dochodził p rzytłu m iony ło m o „ 
G roziła  kom prom itac ja . Na 3 m inuty przed 
-podniesieniem kurtyny artystk i m d lały na 
zm ianę. Na 2 m inuty amant zaczął piać jak  
kogut., —  K erkow ski wym yślał iv dalszym  
ciągu

Na 1— 2 m inutę przed  podniesieniem  kur 
ty.ny, k iedy już nie było  innego ratunku, na 
padn ięty adm in istrator zwróciił się do p o lic ji 
z żądan iem  .pomocy. Dom agał się na-tychmU 
stow ego w  ciągu 55 sekun-d usunięcia z za 
budowań teatralnych szantażysty iT em je rą  
musi się odbyć punktualnie!

—  T ch órze  są panow ie przod-ow-nicy. je ­
że li w ciągu 55 sekund nie usuną natręta! — 
argum entował — • tchórze!

—  Tch órze?  Pan ie! Paan ie ! Paaaan ie ! —  
Pana Kerkowsk.iego w y leg itym u jem y w  
sw oim  czasie. T eraz pan będzie  łaskaw  po­
dać s w ó j adres i personalja. —  8 styczn ia 
z ja w i się Pan w  Sądiz-e G rodzk im  i tam się 
dow ie  komu wolno, a kom u nie w-ołno m ó­
w ić : tchórze!

I  W* Sądzie Grodzkim  adm in istrator teatru 
rów n ie p ilny jak  pochopny dostał 2 tygodm e.

Osi.

„K6że i pawic pióra"
(Środa  Literacka).

Pro f. M ieczysław  L im anow sk i ma osob li­
w y  dar w idzenia rzeizy  i stron przez znaku 
m itą w iększość ogółu, zupełni albo bardzo 
m ało dostrzeganych. Um ie ośw ietlić takK 
przedm iot sw ojem  własnem, często szczegół 
nie prze-nikliwem a zawsze lak pięknem Świn 
tłem, że budzi i podziw  i zainteresowanie i 
głębokie re fleksje  u każdego w rażliw ego  i 
m yślącego słuchacza. Um ie ów  przedm iot po­
stawić na tak szerokiej płaszxzyźnie, że oglą 
dam y go w  najrozm aitszych coraz to innyc i 
oddaleniach, we w łaściwych tym oddaleniom  
w ielkości i zabarwieniu. Jest to, m oże n a jb a i-v 
dzie j twórcze jak ie m ożna sobie wy obraz ć 
kom entowanie dzieła tym  właśnie przedm io­
tem będącego.

P ro f. L im anow ski stwierdza, że nie to jest 
dlu niego najważ.niejsze i najcudowniejsze co 
diiny odtwórca chciał w  danem dziele w y ra ­
zić, że często najw iększe rzeczy są tam te. 
które zupełnie jakby m im o autora powstały. 
P rzyw iązu je  w ielką do t. zw. podśw iadom ej, 
albo jakby trafn iej najeżało ją  określić — 
nadśw iadom ej twórczości.

Synibolistyka jest przedm iotem  zarazem 
oklepanym  i znanym mało Utarte znaczenie 
słowa symbol, bardzd nieraz przeszkadza 
właściwem u ujęciu, każdego poszczególnego 
sym bolu, o ra z  .w ejrzen iu  w  jego  głąb

Oto są róże, tak bogato p rzew ija jące  się 
w  całej twórczości W yspiańsk iego i Stownc- 

kiegfl, całe  ich pęki, pnącze, k rzew y, girlandy. 
Sym bol słonecznosci, jaśn iejące w okresie 
Franciszkanów  naprzeciw  nrzewspaniałego 
„B oga  O jca", k ló ry  płonie w  w itrażu nad 
glfW-nean wejściem . P ło jjie  i „m ia żd ży  paw ie 
p ióra " ten sym bol pychy", zawsze i wszędzie 
Z a jrzy jm y do Baudelaira „F leu rs  du m a]", 
do jego  „P y ch y " , jednego z łych kwiatów te­
dy się nam rozjaśni cała sprawa, niczw-vkle.

Jest rzeczą bardzo trudną „streszczan ie" 
tego, co m ów i prof. L im anowski. Choćby dła 
tego, żc żal w ielu m om entów , które, zw łasz­
cza w  zwykłem , tak Szczupłem sprawozdaniu 
dziennikarskiem  trzeba opuścić, następnie zaś 
są to przeważnie rzecz- które nadają się tyl 
ko de przedstaw ian ia  ich in extenso Całą da • 
ną prelekcję m ożna porów nać do fa li wzma 
ga jącej się ku .końcow i, aby tu wreszcie ude­
rzyć najs iln iej w  konkluzjach.

W  dyskusji jirzem ów ił p ierwszy, p. Jan 
Fabre, m iły gość, prof. literatury francuskiej 
ńa Uniw. W arszaw sk. E n tu z jas ty 'zn ie  w y po 
w iedzia ł się o usłyszanej prelekcji, stw ierdza­
jąc, że o tw orzyła  mu bardzo szerokie hory­
zonty m etyłko na ..Wesele'", którego jeszcze 
nie zna, aile tom b ard zie j je  pragnie poznać, 
lecz i na szereg innych kwestyj, m iędzy inne- 
m i, na znaczenie wspom nianej „P y c h y "  Ban 
dela ira .

P. Cyw iński stw ierdził sw oją  przvnale-ż- 
ność do jednego obozu razem  z prof. L im a­
nowskim , jfś li chodzi o zasadniczy stosunek 
do twórczości W yspiańsk iego. W ystąp ił prze­
c iw ko k lasyfikow aniu  „W ese la " w  t\ch sa- 
mvch przegródkach razem  z „T yrte jem  ‘ cz\ 
„Kościuszką pod Racławicam i* Anczyca, ja ­
ko m dław o-patrjotyczne, popularne utwory.

Pro f. Srebrny określił twórczość W > spiau 
skiego, jak o  wybucha-wą. Stara się wytłumn 
czyć znaczenie w ielu uznanych ogóln ie r,.i 
sym bole przedm iotów  w  W eselu w sposób 
trochę „naturalistyczny'

Ostatnia wystąpiła jakaś słuchaczka pigo- 
n istki z ba jecznym  tupetem i. godn lepsze­
go zastosowania odw aga atakując prelegenta 
w  kom icznem  nieporozum ieniu pretensianr 
żc nic nie m ogła zrozum ieć z prelekcji, że 
niczego się nie nauczyła etc.

O dpow iada ł pokó lą i pj-of. L im anow ski. 
Zgadzał się lub nie w  poszczególnych frag­
mentach ze swoim i dyskutantami, których 
pi zam ówienia zresztą b y ły  raczej w  innej, niż, 
pi elekcja, płaszczyźnie Zakończył w  ostatnim 
punkcie, że nie m iał i n ie  ma chęci n ikogo ‘i  
c/yó, czy „w  karności p row adzić". N ic  zw ła ­
szcza nie ma do pow iedzenia tym, k tórzy ko- 
niecznń- chcą jakiejś form ułki, k tórzyby chcie 
li M ickiew icza Słow ackiego i W ysp iań sk ie j i 
nr jake j m aszynie -ok ra jać  w- szablony i „za- 
szufladkow ać". S tw orzyć  koszary, num ery i 
koniec, a zgubią zawsze to co jest najw iększe 
najpieknieisze... s. z. kl.

Strassburger odpow ie  na pytanie „D laćzego  
nie m ogłoby istnieć Państwo Polskie bez 
własnego dostępu do m orza?5^ .

0  godz. 17 rozgłośnia wileńska pow tórn ie 
połączy się z Gdynią, skąd nadana będzie au 
dycja  specjalna p. t. „Ś w ięto  m orza".

1 wreszcie o godz. 19,30 nestor literatóry 
W ac ła w  Sieroszewski wygłosi feljeUjjt
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Uw agi: p jchm

—  Przepowiednie pogody na piqtek w g 
PIM .-i W z ro s t zachm urzen ia aż do ca łkow i­
tego pokryc ia  niem , rano m iejscam i mgta, 
noc-j lekk i m róz, dniem  tem peratura k ilka  
stopn i p o w y że j zera, słabe w ia try  południo 
wo-wsrh-odńie i połudn iowe.

MIEJSKA.
:\'owy budżet masta. W k ró tce  zostaną 

ostateczn ie zakończone, trw a jące  od sze re ­
gu m iesięcy, prace Magistratu nad opraco­
waniem  nowego p relim inarza  budżetow ego 
na rok  1933/34.

P ro jek t now ego  budżetu zostanie w  po­
łow ie  b. m. w y ło żo n y  w  wydziaile podatki 
w ym  c e 'e ir  um ożliw ien ia  osobom  zaintere­
sow anym  zazn a jom ien ia  się z  n im  i zg ło ­
szenia ewentualnych rek lam acyj.

—  Egzekutywa oodatku od nieruchomo­
ści i lokalowego w  kompetencji w ładz skar­
bowych. M agistrat m. W iln a  o trzym ał od 
w ładz skarbow ych  pow iadom ien ie , że egze ­
kucje p od a tków  od nieruchom ości o raz ' i 
ka łow ego  znstną rów n ież w  najb liższych  
m iesiącach .przekazane organom  skarbow ym .

W  zw iązku  z p ow yższem  lic zyc  się nale­
ży z ponowną redukcją personelu w  w ydz ia ­
le podatkow ym  M agistratu w ileńsk iego.

GOSPODARCZA
—  Zastój w handlu. K upcy uskarżają 'się, 

że po sezonow em  ożyw ien iu  w  grudniu r. 
uib.. styczeń n a leża ł do m iesięcy, w  k tó rym  
zanotow ano n a jw ięk szy  dotychczas zastój 
p raw ie  we wszystkich branżach handlu d e ­
talicznego. N aw et w  śródm ieściu  w  częśc: 
sk lepów  niie zrob iono t. zw . początku, a ob ­
ró t w n iew ielu  ty lko  sk lejach  p ok ry ł kosz la 
handlow e. Sytuacja w  lu tym  n ie jest jeszcze 
w yjaśniona. W  początkach jedn ak  b. m 
dało się zauważyć n ieznaczne o żyw ien ie

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOW.
—  Ze Związku Inżynierów Żydów. W  s )

botę dnia U  bm. odbędzie się w ycieczka  la 
Poradn i Psychotechn icznej p. Dr. S-zapiro 
p rzy  u licy W ie lk ie j 7. Zb iórką o godz. 11,30 
w lokalu  Zw iązku, ulica Gdańska 3.

—  Z ja zd  Delegatów Ogniw Zw iązku  In­
walidów W ojennych K. P. W o jew ód ztw a  
W ileń sk iego  odbyty dnia 22 styczni? 1933 r 
w lokalu w łasnym  przy ul. Ostrobram skiej 
y r . 27 —  w y łon ił nowe w ładze Zarządu W o ­
jewódzkiego', które ukonstytuowały się w  na­
stępujący sposób:

P ro fic  Stanisław —  przew odniczący W y ­
działu W o jew ód zk iego , Iw an ick i Czesław 
w iceprzew odn iczący W ydz. W o jew ódzk iego , 
Chrystowski Stanisław —  sekretarz W ydz. 
W o jew ód zk iego , Z iem bińsk i K azim ierz— za­
stępca sekretarza W yd z W o jew ód zk iego , Sie­
lanko M ieczysław  —  skarbnik W yd z. W o j' 
wódzkieio, Borysew icz M it ha# —  zast skar­
bnika W yd z. W o jew ód zk iego . Robaczewski 
\’ eo —  przew odn icząc- K om isji R ew izy jne j, 
Abkow icz A leksander —  członek K om isji Re­
w izyjne:. P ileck i M ichał —  członek K om isji 
R ew izy jne j. Spustek K aro l —  członek K om i­
sji R ew izyjne j. Naw olsk i —  członek K om isji 
R ew izyjnej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  K lub W łóczęgów  . Wi piątek dnia 10 

bm. w  lokalu  przv u licy P rze ja zd  12 odbędzie 
się 109 zebranie K lubu W Sóezęgów  —  Sen io­
rów . Poc-ząttk o  godz. 19 min. 30. Na p o ­
rządku dziennym  re fera t dr. S tanisława Swia 
n iew ioza  p. t. „R zu t oka na ogólne zagad ­
n ien ia  p o lityk i gospodarczej S ow ie tów ". —  
Wjstęp dla cz łon k ów  Klubu bezpłatny dla go 
ści 50 groszy, dla gości —  akadem ików  20 
gr. ln fo rm a cy j w  spraw ie zaproszeń udziela 
p. St. H erm anow icz codzienn ie w  godz. m j 
d z”  18 —  20 w  lokalu p rzy  u licy B iskupiej 
4 - l (tel. 99). Wtetęp za zaproszen iam i im ien  
nem i okazyw an em l p rzy  wejściu .

—  Posiedzenie Wtydzialu 111 Tow. P r z y ­
jaciół Nauk odbędzie s ię  w  dniu 11 lutego 
rb. o godz. 7 w iecz. w  lokalu  Semiinarjum 
H istorycznego USB. (Zam kow a 11).

—  Odczyty n.itroporoliczne Znany •W il­
nu z swych corocznych  w ykładów  p. A le k ­
sander P ozzo  (Dornach. Szw ancarja ) w ygłosi 
w Sali S tow arzyszen ia  T ech n ik ów  (W ileń ska  
33)dwa w yk ład y  na tem at: „G oethe a w spół­

czesność" P ierw szy  2 nich p. t. „G oethe a 
dusza słow iańska odbędzie się dziś w  p ią ­
tek, drugi p. t „F a u s t" Goethego jak o  dro 
ga ży c ia " —  w pon iedzia łek  13 lutego Od­
czyty  będą w ygłoszone w  języku  rosyjsk im  
Począ tek  o godz. 7 w iecz. Wlstęp od  20 gr. 
do 1 zł.

—  Z Towarzystwa Nowoczesnego W ycho­
wania. Staraniem  Tow arzystw a  odbędzie  s:ę 
dn. 12.11 w  n iedzie lę  o godiz. 5-ej po połu ­
dniu w  sali K u ra torjum  Akadem ja  p ośw ię­
cona pam ięci dr. O. D ecro ly  pod p rotek tora­
tem p. Kuratora  Szelągow sk iego.

SPRAWY ŻYDOW SKIE
—  Ze Związków Kupców Żydowskich

N iedawno odbyło  się doroczne walne zg ro ­
madzenie W ileńsk iego  Zw iązku Kupców  Ż y ­
dowskich w  W iln ie. Zw iązek  ten istnieje już 
14 lat i jest najliczn iejszą organ izacją  kupie- 
ctwa na W leńszezyźn ie.

Na dorocznem  W alnem  Zgrom adzeniu 
p rzew od n ic zy ł p. G rzegorz Żuk. W ysłuchano 
spraw ozdan ia prezesa Zarządu Zw. p. W . 
K ryńsk iego  oraz członków  Zarządu: E. Pn i- 
żana, p. S. T rock iego  i p. L. Trak ien iskiego, 
k tórzy  zreferow ali poszczególne dziedziny 
działalności Zarządu Związku.

W. bardzo o żyw ion e j dyskusji, brali udział 
pp. D. Kapłan-Kapłański, inź. Kawenoki, Ru­
dy, Żabiński i inni. Dyskusja u jawniła obec­
nym, zgórą 400 członkom , różne m om enty z 
życia  w ew nętrznego  Zw iązku, w k tórym  os­
tatnio b y ły  pewne tarcia.

Szczególne zainteresowanie wzbudziło dłuż 
sze przem ów ien ie p. D Kapłan-Kapłańskiego, 
k tóry  przedstaw ił sprawy kupiectwa żyd ow ­
skiego ze stanowiska interesów państwowych 
na tutejszym  terenie.

W a ln e  zgrom adzenie jedriogłośnie uchwa­
liło  udzielić ustępującemu Zarządow i absolu- 
łer ju m  oraz potępiło wystąpien ia niektórych 
członków  Związku, usiłujących z różnych po 
budeK doprow adzić  do rozłam u tej organiza­
cji.

Skład now ego Zarządu jest następujący;
1 Abram ow icz, J. Cholein, S. Ganes, L. Ge- 
Ier, L. Indrupski, A. kabacznik, I. Kobryń- 
ski. D. Kapłan-Kapłański, I. Kowner, Ch. K U  
czkin, W Kryński, M. Mełamed, B. Palestin,
I . Prużan, M Sobol, Ch. Swirski, U. Trak ie- 
niśki. S. Trock i, II. W in ik . A. Źałkind, W . 
Zawadzki.

—  Komisja pięciu reguluje finanse gm i­
ny żydowskiej. WTi zw iązku  z katastrofa lną 
sytuacją finansow ą w ileńsk ie j gm iny żyd o ­
w sk ie j dow iadu jem y się, że zarząd  i rada 
gm iny w y łon iły  ostatnio K om is ję  z pięciu 
osób. K om isja  ta ma za jąć  się u regu low a­
niem  finan sow ej gospodark i gm iny. W  dn u 
w czora jszym  odb y ło  s ię  p ierw sze pos iedze­
n ie  w zm ian kow an ej K om isji. W  w yn iku  ob­
rad postanow iono cofnąć p racow n ikom  gm i­
n y  13 p en s ję f dotychczas .pracownicy gm m y 
o trzym yw a li 13 pensyj w  roku),

R Ó ŻN E .
—  Starostwo Grodzkie komunikuje, że w

sobotę dnia 11 b. m. saperzy odbyw ać będą 
w  re jon ie  Po.śpieszki ostre ćw iczenia m iner­
skie, o czem  w ładze adm inistracyjne uprze­
dzają m ieszkańców  tej okolicy.

z a b a w y
R ew  ja  —  Dancing. —  Opieka R o d 'i 

cielska p rzy  G im nazjum  im. T . G zack vgo  
urządza w  dniu 11 bm  w  sali Klir-bu Handk. 
n o  —  P rzem ys łow ego  p rzy  u licy M iek iew  
cza 33— a Rew  je  —  Daincing" w  wykonan iu  
zespołu rew jow ego . Początek  punktualnie 
o god zin ie  22-ej. P o  (przedstaw ieniu 
tańce do rana. D ochód p rzeznaczony ma rzecz 
n iezam ożnych  uczn iów . Ork iestra jazz-bando 
wa. —  Bu fet ob fity .

— • Kawa —  Bridge. -— M ity nastrój jak i 
panow ał n iep rzerw an ie  ma I Czarnej K aw ie  
—  B ridge urządzonej staraniem  W o je w ó d z ­
k iego K om itetu  do Spraw Bezrobocia  w  W i! 
nie na inaugurację tegorocznego karnaw ak i 
da je  ca łkow itą  ręko jm ię , że i II  Czarna K a ­
wa —  Bridge. organ izow an a  p rzz Kom itet, 
k tóra  się odbędzie ju ż w  dniu 18 bm. w  salo 
nach Izby  P rzem ysłow o  — • H an d low ej, da 
m ożność w esołego i beztrosk iego  s/pędzenia 
nocy karnaw ałow ej, wszystk im  tym k tórzy  
zechcą się zabawić, a jednocześnie za cenę 
b iletu p rzyczyn ić  się do złagodzen ia  c ięż­
k ie j sytuacji m aterjalinej rzesz bezrobotnych .

TEATR I MUZYKA
—  Teati W ie lk i na Pohuance —  na

w czo ra jsze j p rem jerze  ro zb rzm iew a ł go rą ­
cem ! oklaskam ! publiczności, k tóra n ie  szczę­
dziła poch w a ł pod adresem  w ykon aw ców  z 
pp.: w ystępow iczem  Daczyńsk m, N iedźw iec- 
ką, S zpak iew iczow ą, Szpakiew iczem , Grolic 
k im  i  Neubeltem  na czele- „P oca łu n ek " p r z r i  
luistrem p ow tó rzon y  będzie  d z :ś w piąt.-k 
10.11, ju tro  11.S  i p o ju trze  12.11 o  godz. 8 w. 
w T ea trze  na Pohulance.

— Niedzielna popoludniówka i „Tani po­
niedziałek" w Teatrze na Pohulance, p rzed ­
staw ia się bard zo  c iekaw ie, pon iew aż na te

p rzedstaw ien ia- (12.11 o godz. 4-ej p o  poi. 
i 13.11 o godz. 8-ej w .) Jana będzie  kap i­
talna sztuka „ Madom o.iselle" w  św ietnej ob­
sadzie p^em jerow c j, ze w zrusza jącą k raz ją  
J a d w g i Ż m ijew sk ie j w  w  Toli ty tu łow ej.

—  .Stały Teatr Objazdowy Teatrów M iej­
skich ZASP w W iln ie  gia „Egzotyczną ku­
zynkę", 10.11 w  N ow o Święcia.nach, 11 II  w  
Podbrodziu  12.11 w  Łyntupaoh, 13.11 w  Obi­
bok iem , 14 II w  K ró lew szczyźn ie  i 15.11 w 
W idejce.

—  Teatr muzyczny „Lutnia" „Carewicz" 
Lehai a. Dziś, w  dalsizym ciągu wspaniały 
utwór Lehara „C a rew ic z " w  p ierw szorzędnej 
obsadzie scen icznej; z K u lczycką, H a lm > - 
ską, D em bow skim  (C arew icz). Szczaw in 
skim, Tatrzańskim , W yrw i-cZrW ichrowiskim  
na czele.

—  Przedstawienie popołudniowe „Róże z 
Florydy w  „Lutni". N iedzie lne w idow iska , 
popołudn iow e po  cenach zn iżonych  w ypełn i 
św ietna operetka Fa lla  „R óże  z F o lry d y " 
w obsadzie  p rem jerow e j z J. Ku lczycką w  
ro li g łów nej. Ceny m iejsc zniżone.

—  Poranek operowy w  „Lutni". N ied z ie l­
ny poranek  oper o w y j -składa ją c y  się z a ry j 
o ra z  scen zespołow ych, zapow iada się w ie lce 
interesu jąco. Słuchacze będą m ie li m ożność 
zapoznania się z w y ją tkam i na jp iękn ie jszych  
oper, w wykonan iu  człon k ów  zespołu ope 
row ego . M ając na> w zg lęd z ie  szerzen ie ku l­
tu ry m u zyczn ej —  ceny na poranek zasto­
sowano najn iższe. B ile ty  w  kasie tealru

Lutn ia".
—  Koncert w  Towarzystwie Filharmont- 

eznem. /światowej s ław y p ian ista A leksander 
B orowski, zaproszony przez W ileń sk ie  Tow a 
rzystw o F ilharm onii zne, w ykona św ietny 
p rogram  v\ reni-taiu własnym , w e w torek  14 
bm. K oncert odbędzie się w  Sali K onserw ator 
ju m  (W elk a  47) o godiz. 8 w iecz. B ile ty  są 
d o  nabycia w  „O rb is ie " M ick iew icza  11 
od 9 rano do 7 w iecz.

Koncsrt p o c z t o w c ó w  

na bsłrobotriych.
Trad ycy jnym  zwyczajem, chcąc 

przyjść z pomocą bezrobotnym, w ileń  
.scy pocztowcy urządzili w  ubiegłą nie 
dzielę w  M ałej Sali M iejskie j koncert 
muzykalno - wokalny, którego poziom 
artystyczny jako też wykonanie staf r 
n 1 zadawaln ia jącym poziomie.

Na bogaty program wieczoru złoży 
ły się: występy (symfonicznej OTkiest 
ry pocztow ców  pod batutą R. Herma 
na, Chóru pocztowców, prowadzone­
go sprężystą ręką dyr Szczepańskie, 
go, pocztowego Chóru revellersów 
pod kier. Jerzego Świętochowskiego i 
dwóch solistów pracow n ików  poczto 
wych pp. E. Olszewskiego (tenor) i 
W ł.  N iedzielski (bas).

Poszczególne produkcje zespołowe 
i sołowe dowiodły, że tak poziom, j i 
ko też oprawa artystyczna znajdują co 
raz w iększe zrozumienie i można po 
w inszować wykonaw com  tak świel 
nnych rezultatów dotychczasowej pra 
cy. gdyż nie należy zapominać, że ci 
ludzie p rzy  zw yk łych  swoich za ję ­
ciach doprowadzil i  te rezultaty do w y  
żyn godnych głębszego zainteresowa­
nia,

Poza pocztowcam i wystąpiła p. 
Helena Dal, (która posiada berwny i 
melodyjny mezzosopran. Do świet 
nych produkeyj należał rówmież ta­
niec p. Sawinej - Dolskiej, a Jej m ło ­
dociana uczennica Helusia Zd anow s­
ka zgotowała wszystkim niespodzian 
kę „M enuetem 11 Paderewskiego oraz 
,.Tarantellą“  Smith a.

Podkreślić należy rówmież współ 
udział znanej z występów' w  radjo p. 
Adeli Bay, która z właściwą sobie 
umiejętnością akompanjowała p. Nie- 
dzieice. W idz .

W yjaśni- nie.
Sekcja .Skrzyinkarzy iprzy Zw iązku 

In w a lidów  W . F w  WiLn.j,* nadsyła po 
■niższe z prośbą o 'zam ieszczenie. Heń.

W) Nr. 35 „Expresu W ileń sk iego " z dnia 
4 bm. zastała um ieszczona w zm ianka p. !.: 
„N o w a  Spółdzieln ia In w a lid ów  —  Skrzyn- 
karzy  ,

S tw ierdza jąc  treść p ow yższe j w zm iaęk " 
za w y ją tk iem  tytułu, k tóry  n ie odpow iada 
p raw dzie  i pow sta ł -widoczmie dzięk i n iepo­
rozum ieniu , poczu w am y się do obow iązku  
złożen ia ośw iadczen ia , iz  m y człon kow ie  Zw. 
In w a lidów  postanow iliśm y stw orzyć  sw ó j od 
dzia ł spó łdzie lczy  w  ram ach is tn iejące j Spal 
dizielni w n iczem  nie naruszając je j  statutu 
i n ie  d zia ła jąc  na je j  szkodę. Pow o łan ie  da 
życia  Oddziału Spółdzielczego (sekcji) inw a­
lid ów  skrzynkarzy , jest ty lko dalszym  eta 
pem  w  rozw o ju  naszej O rgan izac ji, zaś za 
daniem  jego jest w y łą czn ie  obrona in teresów  
materjailnych zrzeszonych spółdzielców .

S P O R T
ZA K O Ń C ZE N IE  12 -TO D NIO W EG O  KUR SU  

P R ZO D O W N IC  NARCIARSKICH .

W dniu 10 bm. o' godz. .16 odbędzie się 
zakończenie kursu narciarskiego przodow nic.

Zakończenie kursu poprzedzone zostanie 
biegiem  na odznaki JjwS i P Z W  8 i 12 kim  , 
a w ieczorem  o godz. 19— 24 odbędzie* się dan 
C"'ng narciarski w  kasynie Schroniska N a r­
c iarskiego Okr. Ośrodka W F  w R. Supieżyń- 
skich, na k tóry  tą drogą zapraszają uczestnicz 
k: kursu wszystkich am atorów  narciarstwa.

R O ZPOCZĘCIE  K U R SÓ W  NARCIARSKICH  
D LA  D Z IEC I PR ZEZ OKR. OŚRODEK W . F.

W  W IL N IE .

Z dniem  7 bm. Ośrodek W F  rozpoczął 
kurs dla 25 dzieci R W o jsk , które się cieszą 
dużem zam iłow aniem  do spdrtu narciarskiego

Dla orjontacji Ośrodek W F  podaje do wia 
dom ości że p rzyjm u je  zgłoszenia szkół p ow ­
szechnych grupam i po 25 dzieci, oraz dostar­
cza sprzętu narciarskiego bezpłatnie

M ISTR ZO STW A  NARCIARSK IE  
W 1 LE N SZC ZYZN Y .

W ileńsk i O kręgow y Zw iązek  Nąrciarski 
kom unikuje, że V  M istrzostwa Narciarskie 
W ileńszczyzny w  Km ikurencji M iędzynarodo 
w ej odbędą się w W iln ie  w  dniach 23— 26 tu

ty 1933 roku pod protektoratem  p. M inistra 
Pełnom ocnego R. P. w  R yaze Zygm unta Be- 
czkowicza.

PRO G RAM  SZC ZE G Ó ŁO W Y; 
Czwartefć, 23 luhjz 

Godz. 12: Start do biegu 30 kim o nagrodę 
przechodnią w o jew od y  Stefana Kirtik lisa. 
Sobota, 25 lu tego:

Godz. 13 Start do biegu 18 kim. do kom bin _- 
c ji i otwarty. O nagrodę przechodnią f ir ­
m y „S tart ‘

Niedziela, 26 lutego:
Godz. 10: Start do biesu 8 kim. ula pań; 
Godz. 10.30 Start do biegu 8 kim. jun jorów ; 
Godz. 10.45 Start do biegu 8 klin. uczni szk ił 

średnich.
Godz. 12.30 Konkurs skoków  do kom binacji 

i otw arty;
Godz. 18 Rozdanie nagród w  salonie kaw iar­

ni K. Sztralla (Z ie lony ).

HA WILEPSKIM BRUKU
ZAM ACH  SAM OBÓJCZY K UPCA  

W czoraj wieczorem przy ulicy N ow o ­
gródzkiej 28 podczas nieobecności dom ow­
ników usiłowa* powiesić się w  s wojem  m ie­
szkaniu kupiec Chackiet Lewin. Na szczę 
bije jeden z domowników w  czas zajrzał do 
pokoju i zdjął desperata ze sznura jeszcze 
z oznakami życia.

Na uiiejiiic wypadku zawezwane pogo­
towie larankowe, które udzieliło Lew inow i 
pierwszej pomocy.

Preyczyna zamachu desperackiego— cięż­
kie warunki materjame i znaczne pogorsz* 
nie się interesów handlowych. (C>

NA PAD , KTÓREGO N IE  BYŁO .

Do ipolieji zg łosił s ię m ieszkan iec Pusz­
k am i —  K azim ierz  .Andruszkcwicz i  z ło ży ł 
następujące zamcudowa-nie:

W ieczo rem , gdy w raca ł z m iasta do do­
mu, wipoblizu Puis-zkarni został napadn ięty  
przez trzech osnbm ków, k tó rzy  oba lili go 
na ziem ię i zaczęli zde jm ow ać kożuch. Gdy 
napadnięty podn iósł alarm  i zaczął w zyw a ć  
pom ocy, jeden z napastn ików  p och w yc ił g » 
za  ga rd ło  i zaczą ł dusić, grożąc, że  zab ije , 
jeżetli n ie  przestan ie k rzyczeć

W: ocaw ie  śm ierci Andruszk iew icz n ie  
s taw ił ju ż w ięce j oporu. Napastn icy zd ję li 
mu w ów czas kożuch i ufci-eldi.

Pow iadam , ona o tem  po beja  wszczęła 
dochodzen ie, w  w yniku  k tórego  zostało stw ic 
rifzone, iż  And ruszk iew icz całą n is to rję  
z napadem  rabunkow ym  zm yślił.

Ustalono, że podczas pobytu swego w  W.it 
nie Andruszk iew icz sprzedał kożuch za 3U 
złotych  i przejpił je.

Podczas badania Andruszk iew icz p r z y ­
znał się do sym ulacji w yzn a ją c  całą prawdę.

Zostanie 0.11 poc iągn ię ty  do- odp ow iedz ią ! 
mości za w prow adzen ie  w  błąd w ładzy.

JgfrYMY SUKCES 1933 ROKU!
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j i ile ci K U R T Y Z A N A  w fJm ie

L E H 0 X “

Naleay

przybywać punktualnie
na początki seansów ; 4, 6, 8 i 10.15 

aby odnieść
n a S ^ ż y t ^  w r a ż e n i e

z tego arcydz eła.
crarująCY am «W John Bo.ns w  sw o je j g łośn ej k reac ji, w  film ie  e ro ty c zn o -o b yc za jo w ym  p.t. BOCZNA ULICA

&*męk. Kino-T«*fcr

H E L I O S
1?:-S»6«ks 38, t«L 9-26

J L  1'Mow.y repertuar! j G,?f„ 5 * 2 2 ,5 ? '  *1  MSOW R » j ł  £ &  BINKA B IP W S C K A ,
AMssnaur S u ik iu S tw u sla w  BHski. p," boi' Kol,i" * 1 *>*“ * •***•

NNu efcran i.
film  proaukcji francuskiej

P re lek c ja  o anatom ji. Pom eranc pozu je  j in. HumorI

W  roi. głowa.. 
MARIE B LL  
JEAN MURATNASZA M l NOC

Ceny przystępne. N a  1- szy seans ceny zn izon e . P oczą tek  seansów  o godz 4, 6, 8 i 10.15.

iJlw.ęk, Kino - Teatr

ż i O l l y a o A t f
'-tPlaw. 22. tel. 14 -

D z iś  ! N a jrozkoB zn iejsza operetka film ow a j D B C f y  J  MS i  !(*■ Łl ̂  P rzebó j n*d p rzebo je . Cu cl
z dotychczas w yśw ietlan ych  w  W iln ie  p .t . «  £ •  I  11 !■  I  nowoctesm ei techn ik i film o­
w e j. N aj czaro w n iejsza muzyka w  św iec ie . N iezrów nan ie  upaja jące m elod je . U d z ia ł b ierze  boska L ll jB lia  K a rY C jf 
orax znakom ity kom ik A r m a n d  B e rn a rd *  Nad  program : A trak c je  d źw ięk . Seanse: 4 , f , 8 i  i 0 15. W dn. św. o 2-ej

Wezwanie.
W zyw am  wszystkich, k tórzy o g ląd a li w firm ie

„Skład Instrumentów muzycznych Ch- 8Hnces,ł
w W iln ie  p rzy  ul, W ie lk ie j N f. 15, w czas ie  od dnia 
10-go grudnia 1932 r do dnia 28 go  styczn ia r. b , 
w  celu  kupna gitary koncertowej w futerale w a ito - 
aci 290 zł., która w tym czas ie  by ła  w ystaw ion ą  w 
celu reklam y w w itryn ie  okna w ys taw ow ego  te j fir ­
my, o łaskaw e zg ło s zen ie  sw oich  nazw isk  i adresów  
p od  niżej podanym  adresem , a to w celu z ło żen ia  z e ­
znań w  jak im  stanie b y ła  oglądana p rzez n ich gitara.

W yjaśn iam , iż  om aw iana gitara zos ta ła  w firm ie 
„Ch . Dśnces" połam ana i z pow odu odm ow y firm y 
d ob row o ln ego  za pła cenią mnie odszkodow an ia  za g i­
tarę z p rzyczyn y  rzek om ego  otrzym ania odem nie gi 
tary do sprzedan ia już w  atanie połam anym  (złam any 
g ry i). co nie jest zgod n e  z prawdą, zm uszony jestem  
tą drogą poszu k iw ać uczc iw ych  ludzi, k tórzy w  im ię  
sp raw ied liw ośc i zechcą  d ob ro w o ln ie  z ło żyć  sw oje  z e ­
znania w Sądzie G rodzk im  w W iln ie , dokąd mam za ­
miar z ło ży ć  skargę p ow o d o w ą .

N adm ien iam , iż  w ierząc  w  so lidn ość  firm y „Ch. 
D in ces " i nie sp od z iew a ją c  się tego  rodzaju  n iesp o ­
d zian ek , n ie w z ią łem  od firm y żadn ego  p ok w itow an ia  
i n ie za b e zp ie c zy łem  się św iadkam i p rzy doręczaniu  
firm ie  gitary do sprzedania.

W id o c zn ie  i w sp ó łw ła ś c ic ie l firm y p rzyjm u jąc gi­
tarę w  dobrym  sten ie uw aża ł za zb yteczn e  pokw ito ­
wać odb ió r g itary.

Jan Gierulskl
W iln o , ul. K o le jo w a  11, m. 1

Wszechzwtązkowe Zjednoczenie „ T G R G S I N "  
Przekazy pieniężne do Z. S- R. R.

W szyscy  m ogą teraz p rzekazyw ać  p ien iąd ze  swym 
krewnym  i znajom ym  zam ieszka łym  w Z . S. R. R., 
ce lem  otrzym ania tow arów  z m atfazYnów „T orgs in u * 
P rzeka zyw ać  m ożna p ien iądze  w n ieogran icz. ilości 
i w szystk im  b ez wyjątku osobom . O d b io rca  p rzek a ­
zu m oże w ed łu g  sw ego  upodobania zaopatrzyć  się 
w  tow ary  „w ysok iego  gatunku po censch b. p rzys tęp ­
nych. P rzekazy  na „TorE s in * przyjm ują n a jp ow ażn ie j­
sze banki w  Po lsce. In form acyj osob iśc ie , te le fo n ic z ­
nie lub p iśm ienn ie d o  otrzym aniu znaczka p o c z to w e ­
go udzie la  P rzed s ta w ic ie ls tw o  H an d low e Ł .  S. R. R. 

W arazaw a, K oszykow a  4, teł. 9-06-66.
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Meble
jodaln#, rtypiti.n*! #tt- 
bbj«ww<\ krodrn-iy, 

af.oty, ssały1; łó ik *.w ,d . 
W y k w ln in e ,  M otn ii,

N I E D R O G O

sr dfiiefur tnącą
I W A  R A T * .

NKSESZŁY NO tOŚD.
81.24

D R Z E W O  suche* * 
W Ę G IE L  fyórnośl.
p o  c e na c h  ko nkur enc .  

p o l e c a

„ P ł o m i e ń "
Wilno, Plwt a 5.
S p r z e d a ż  r ó w n i e ż

na raty.  |

D O  W Y N A J Ę C IA
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Z DNIEM 16 STYCZNIA 1933 ROKU
Z O S T A Ł Y  P R Z G N i E S I O ^ E  
NA UL. BiSKU3 !^ 4 TEL. 340
C L O K A L  B Y Ł E G O  L O M B A R D U ]

Dr. Zeidmsz
C horoby skórne, w rn er., 

narządów  m oczow ych , 
od g. 9— 1 i 5— 8 w iecz,

Pr.Zeldawicz&wii
Chor ,  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
ne,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g, 12— 2 i 4— 6 w i e c z *

Mickiewicza 24, tel. 27T

Dr J. b e ra sz te in
c h o r o b y  ikórne, w e n e r y c i -  

n «  i m o c r o p ł c i o w e
Mickiewicza 28, m. 5

p r z y j m uj e  o d  9— 1 i 4— fc
Z. W. P

Akurzerne

Im
przy jm u je  od 9 do 7 w i e c z »  
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L E K C J E ”
i k orepetyc je  . zt> w szyst­
kich przedm iotów  w  za ­
kresie ośm iu klas gim naz„ 
bpec ia in ość : polsk i, f iz y ­
ka, m atem aryka. W ym aga­
nia skromne. Łaskaw a 
zg ło s zen ia  do Aam in istr* 

„K u rje ra  W ileń s k ie g o - 
pod „b naucz, g im naz,-

■ -:i 3. v U r ył ZtY-iTI

RESTAUFtACJA
pod „WILKIEM'*

ul ica  M i c k i e w i c z a  33. 
W y d a j e  sniadaia,  o b i a ­
dy  i ko l ac j e .  Z i mn e  
i g o r ą c e  zakąski .  G « -  
b i n e t y. C e n y  kryzys .

K w a l i f i k o w a n a

poszukuje pracy
p rz y  c hor yc h ,  

ł r f o r m a c j e  w  A d m i n i * t r .  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 4*

sr . A . W O T O W S K I.

Z ŁO TO W ŁO SY  SFIN K S.
P o w ie S ć  w s p ó łc z e s n a .

W  pierwszej z nicti zajęła miejsce, 
a Turski prawie jednocześnie znalazł 
się p rzy  jednej z następnych.

- - Za tamtym samochodem! —  
■szepnął do k ierowcy. —  Zapłacę co 
pan chce, tylko proszę nie zgubić ich 
śladu!

Szofer, sądząc zapewne, że to > 
jakąś awanturkę miłosną chodzi, ski­
nął g łową i raźno ruszył z miejsca.

Ciepły, letni w iaterek* ow ia ł ro z ­
palone policzki Turskiego, lecz m e 
przyniósł mu uspokojenia. Dokąd je ­
chała Krysia? Co to wszystko znaczy9 
Czemuż wykradała  się z domu w  no­
cy, niczem złodziej, gdy i tak pozo ­
staw iał je j  wszelką swobodę? Dążył i 
na spotkanie do kochanka? Zapewne, 
łxi przecież ty lko  komedją  było to ich 
małżeństwo!

Zagryzając wargi ze złości i czując, 
że m im o wszelkich „u k ładów “  dziś 
się nie powstrzym a i wybuchnie, Tur 
ski z natęźen iem ^ ledz ił  wyprzedzają 
cc go auto.

Pomknęło ono orosto Marszalków 
ską. stamtąd skręciło w  Litewską, a 
z L itewsk ie j w Aleję Szucha, gdzif 
przystanęło przed jednym z domów.

Zatrzym ajm y się! pók- tamci 
na-ś nie spostrzegą!

W yc iągną ł banknot i' wyskoczy ł z 
taksówki. Na szczęście Krysia była 
tak zamyślona, czy też do tego stop­
nia n igdy nie przypuszczała, że może 
być śledzona, że stała odwrócona t y ­
łem u wejścia jakiegoś jednopiętro 
wego pałacyku, nie zw róc iw szy  uwa­
gi, iż tuz za nią zatrzymał się inn> su 
mochód.

Turski, pod osłoną drzew, o k a la ­
jących A le ję  Szucha, zdołał podkraść 
się blizko do niej. Coraz większe na 
pełniało go  zdumienie. Krysia udaje 
się o  pierwszej w  nocy do prywatnego 
pałacu? Nic innego. Dąży do bogatego 
kochanka.

Z całej mocy jednak panując nad 
sobą, oczekiwał, co dalej nastąpi? Na 
Krysię, w idocznie musiano w  pa łacy­
ku oczekiwać, gdyT, m im o spóźnionej 
poryę rychło rozw ar ły  się drzw i, p ro ­
wadzące wprost z domu na ulicę, a w 
nich zarysowała się jakaś męska po 
stać, zapewne lokaja.

—  Starszy Pan już od godziny' nie 
cierp liw ie oczekuje na pannę hrabian 
kę! posłyszał Turski i zobaczył, jak

starszy już służący z respektem kła 
nia się przed jego  żoną.

—  W cześn ie j nie mogłam ! - za 
brzm iał w odpowiedzi dobrze znajo 
m y  głos Krysi. —  Chodźmy prędzej, 
Do mało m am  czasu!

—  Słucham hrabianko Kiro!
Zatrzasnęły się drzw i, a Turski a7

rozwarł usta ze zdziwienia. Jego żo ­
nę, tajemniczą pannę, którą poznał 
na ulicy tytułowano hrabianką? L o ­
ka., nazy^wał ją Kirą? Przecież na 
imię miała Krystyma? N ie wytrzymał. 
Podbieg ł do  d rzw i i gwałtownie za­
dzwonił. Rozwarły  się natychmiast i 
ukazało się w nich zdziu iorn- oblicze 

-lokaja.
—  Pan czego?

- 1- Proszę mnie wpuścić —  k rzyk ­
nął wzburzony. —  Tu przed chwilą  
weszła moja  żona!

W yd a ło  mu się, że służący lekko 
drgnął i zbladł, a z przedpokoju, sła­
bo ośw ietlonego czerwoną latarnią, 
dobiegł c ichy kobiecy okrzyk. A le ka­
merdyner wnert się opanował.

—  Jaka żona? —  powtórzył,1 a ro ­
gancko zagradzając przejście.

— - Moja!

—  Pańska, napewno, n e! Tu jest 
pałac księcia Olstrogskiego i Jaśnie 
Pan obcvch po nocy nie przy jm uje !

—  Ależ w idziałem najwyraźnie j,

jak przed chw ilą  wchodziła tu jedn i 
pani!

—  Może i wchodziła! A co panu 
do tego! Jak się pan upił, Lo trzeba iść 
sj-ać, a nie ludzi n iepokoić o tej po ­
rze! Proszę zaraz odejść, ho inaczej 
zawołam policję!

N ie zwracając uwagi na protesty 
Turskiego, zatrzasnąt mu drzw i przed 
nosem.

-—  Psia krew# — zaklął i chwil? 
stał całkowicie oszołom iony

To  była Krysia! 7§iie ulega żadnej 
wątpliwości. Alf:, co robić da le j? ‘ Dohi 
jać się, w yw o łać  głośny skandal? 
Książe Ostrogski! Pałac księcia Ostróg 
skiego?

.Może udać się o  pomoc do w a d  z 
i jiostarać się wedrzeć tam siłą? Lecz 
czy władze mu uwierzą? Czy nie w ez­
mą go za obłąkańca? Gzy staną po j e ­
go stronie? Zresztą, co im pow ie?  
W szak  Krysia...

Turski poczylił g łowę i poczuł 
własną bezsilność.

Raptem w  jego  mózgu zaświtała 
myśl.

Natychniia-st uda się do doonu. K o ­
rzystając 7 nieobecności Krysi, pr/?- 
trząśnie je j rzeczy. A nuż natrafi tam 
na ślad ty lu  dręczących go  zagadek? 
Hrabianka Kira... Książe O s trogsk i..

Jak oszalały' popędził do  domu. 
Tam  oczekiwała go  nowa niespodzian 
ka.

Pani już dawno wróciła! — oświaJ 
czył uśmiechając się dz iwnie dozor­
ca.

Co? W róc iła !  —  nie w ierzy ł T u r ­
ski własnym uszom.

—  Tak, dobry  już kawałek cza­
su'

Gorączkowo wpadł do mieszkania. 
W  rzeczy samej, w  jasno oświetlonej 
sypialni, leżała w  łóżku jego żona, 
jak gdyby ani na chwilę nie opuszcza 
ia swego posłania.

—  T y ?  Ty... —  ją ł bełkotać.
— - Poszłam do sąsiedniej apteki 

po proszek! — odrzekła w  odjiowiedzi 
w idocznie uważając, że winna mu 
jest w y  jaśnienia. —  Tak dokuczała rui 
migrena, że dłużej nie m ogłam  się? 
obyć bez lekarstwa, a ciebie nie chcia 
łam budzić,- bo spałeś, przecież sina 
cznie...

Lecz i ty, słyszałam od dozorcy, 
wychodziłeś z domu. Gzy zaszło cos 
n iezwykłego?

— Nic ., nic... —  mruknął i wy- 
bi?!gł do  drugiego pokoju, czując że za 
chwilę ogarn ie go obłęd.

Bodaj jeszcze w ięcej byłby poru 
szony, gdyby m ógł do jrzeć  uśmiech 
jaki wr tejże chwili wryk w it ł  na tw a ­
rzyczce Krysi. Tak uśmiechają się o- 
soby, k tórym  udało się kogoś zręcz­
nie otumanić i cailkowicie zbić z na­
leżytego tropu.

R U Z D Z IA L  II.

Baron Tranb.

Nazajutrz, około  dz iew iąte j rano, 
k iedy żona j “ szcze spała, Turski udał 
się, jak codzieu, do zw yk łego  zajęcia. 
Jego zwierzchnik, baron Traub. by l 
prezesem jakichś instytucji, p row a­
dził rozległe interesy, lecz -przeważnie 
załatwiał swe sprawy w towarzystw ie  
sekretarza w domu. Turski nie w ta ­
jemniczał się b liżej w  tranzakcje ba­
rona, lecz 7 otrzym ywanych  listów i 
z ogólnego szacunku, jaki go otaczał 
łatwo mógł wywnioskować, że jest to 
potentat f inansowy nielada i że posia 
da rozległe stosunki.

K iedy się znalazł na miejsca.. 
Traub, już ogo lony i w  szlafroku, sie­
dział za w id k ie m  ma cii Mniowem biur 
Kiem, w  sw ym  gabinecie. Był to  star­
szy, sześdziesięcioletni, szczupły m ęż­
czyzna, o energicznej Iwnrzy, bez za­
rostu. którego mądre, bystre oczy  
przesłaniały wielkie, w  amerykań­
skiej opraw ie  okulary.

—  Przepraszam, że tsię snóźniłem, 
bąknął na pow itan ie  —  ale...

W ca le  się Pan nie spóźnił —  od ­
rzekł Traub, podnosząc głowrę od  p a ­
p ierów  jakie przeglądał. —  T o  ja ty l 
ko wcześniej rozpocząłem pracę.

• D e. u i
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